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Przedpłata w yn osi:
W Krakowie:

iliieaięSŁnii- H A  cnt., kwartalnie 8  i ł r. 
5 0  cn '„  półrocznie 4  zł., rocznie i O  zł.
Zx .idDotfzenie do domu dolicza się 1 5  out 

miesięcznie.
Na prowincji i w całej itionarohjl 

Austro-WęglsrskieJ:
miesięcznie I  złr. I O  cnt., kv analnie 
$ iłr  85 cnt., półrocznie R  złr. 50 cnt., 

rocznie 1 3  złr.
Numer pojedynczy 6 cnt. wychodzi codziennie, a

Cena ogłoszeń :
Za wiersz petitowy, lub za jego miejsce, 
za pierwszy raz * 0  centuw, z* nastę
pne po 5 centów. —  Małe ogłoszenia 
na pierwsze; stronie 80 centów taksa 
i A centy od wyrazu; na ostatniej stro
me IO cnt. taksa j  8 cnt. od wyrazu. 
W rubryce „Nadesłane" 80 centów od 

wiersza.

Adres dla telegramów:
„ K  U J t J E E ‘ ‘  —  K E A K Ó W .

bękopisów hedakcja nie zwraca.więc i w niedzielę, o godz. 8 rano.

R B D A  K  O  J A .  I  A . jO  u d l K T I S T R A O J  _A _ : u l i c a  f e z e w B k a  3JSi.» 7 ,  I -  p i ę t r o .

Od W y d a w n ic tw a .
U pras/.atny o rychłe odnowienie 

prsed płaty, która wynosi

Za miesiąc Luty :
W miejscu . . .  — złr h«j» ct.
Za odnoszenie do domu . . 1 5  ct.
Na prowincji . . 1  złr. i  O  ct.

Do kofica marca:
W miejscu . . .  1  złr. I O  ct.
Z odnoszeniem . . 9 r — „
Na prowincji . . 9  „ ® 0  „

Prenumeratę wyoyłać należy wprost 
do AdiuJ n istracji K u r  je r  a Pol
skiego  w K rakow ie, ul. Szew
ska 1. 7, I . p., gdyż w razie prze- 
oiwnym nie możemy odpowiadać za 
zwłokę w posyłce.

gp||7~~ N ow oprzybyw ajęcy  Prenu- 
uieratornwie, otrzymują początek dru- 
knjęcej się pow ieści J. M yrjda  „Miś*
bezpłatnie.

Bądźmy przezorni.
Od kiedy „słowiańszczyzna* zaczęła 

być synonimem „panslawizmu*, a raczej 
.pan-osyjskośei* — całkiem naturalny z 
tego pomięszania pojęć wyniknął skutek, 
ten m anowicie, że Polacy zobojętnieli dla 
„ideji słowiańskiej*.

„Idea zaś słowiańska* ma swoje poli
tyczne i społeczne strony, o których du 
to dałoby się powiedzieć pro i contra, a 
niepodobieństwem kwestji tak doniosłej 
wyczerpnąó artykułem dziennikarskim.

Nie o to też nam ohodzi obecnie, ale 
tylko o małą, iż tak powiemy, informa
cję dla kolegów po piórze w kwestji sło- 

% wiańskiej.
Jakiekolwiek kto mieć może zapatry 

wania na kwestję słowiańską, dwa nie
zaprzeczone pewniki powinny, jeżeli nie 
dla całej polskiej społeczność , to przy
najmniej dla polskiego dziennikarstwa, być 
obowiązujące, a mianowicie:

Najpierw, powinniśmy śledzić ruch sło
wiański, czy li budzenie się do narodowe
go życia naszych pobratymców plemien 
nych na całym obszarze ziem słowiań
skich, pod czyjemkolwiek one znajdowa
łyby się obecnie berłem.

Powtóre, powinniśmy ieżeli nie wspie
rać, to sympatyzować z każdym ruchem 
czysto narodowym, o ile tenże nie jest 
przez Rosję natchniony, 'i nie dąży do u- 
tonięcia w panrussycyzmie i spoczynku tc 
obięciach matki-Rosji.

Są to uieulegające żaduej dyskusji 
obowiązki, o których jednakże dotych
czas prawie wcale nie pamiętamy.

Z powyższych obowiązków wypływa 
trzeci, ten, że wiadomości o ziemiach sło
wu ńskich należałoby nam czerpać z pier
wszego źródła, i o każdjm ruchu, o każ 
dej sprawie, starać się o wyrobienie so
bie przedmiotowego, z prawdą zgodnego 
p< jęcia.

W  ten tylko sposób będz emy praw
dziwie służyli słowiańskiej idei uczciwie 
pojętej, zasłużymy na sympatję i sza
cunek u pobratymczych plemion, a w da
nym razie zajmiemy wśród nich poważne 
i należne nam stanowisko.

W ten sposób tylko bpełnimy też nasz 
obowiązek w obec polskiego społeczeń
stwa, który na tom polega ażeby do
starczać prawdziwych i wiarogodnych o 
ruchu słowiańskim wiadomości i infor- 
macyj.

Tymczasem dzieje się prawie wręcz 
przeciwnie, a to z następującego po
wodu :

“Wiadomości nasze o narodach słowiań
skich czerpiemy nie u źródeł i nie z pier
wszej ręki, ale dopiero pośrednio, przy
znajmy otwarcie, z dzienników niemieoko- 
iydowskich wiedeńskich, które oczywiście 
tak w sprawoz.daniach jak i poglądach 
swoich na słów ariszczyznę, muszą być 
i są stronnicze, a tem samem niewiaro- 
godne.

Wynika ztąd, że do pism polsk^h wkra- 
dają się poglądy, nieopatrznie i niekry
tycznie zaozerpnięte od naturalnych nie
przyjaciół wszystkiego, co nie jest ży
dowsko m, lab onem dziś już i w Austrji 
zdyskredytowanem „deutschthum*.

Na potwierdzenie, iż tak jest rzeczy
wiście, dosyć z najnowszych czasów przj - 
toesyć stanowisko i zapatry wanie się pra 
- i e  wszystkich pism galicyjskich na kwe
stie zerwania przez rząa serbski umowy

o monopol sOi> z wiedeńskim Angloban- 
kiem.

Słusznie użalał się niedawno korespon
dent Kraju z Białogrodu na postawę, 
szczególnie przez Dziennik polski w tej 
sprawie zajętą, i dziwi się, zkąd Pola
kom przychodzi stawać w obronie wie
deńskich żydków, i podając wrażenie, ja
kie wskutek tego odnieśli Serbowie, pi
sze, że się pytano w Belgradzie: „Czego 
theą od nas Polucy9*

Tak mylny i niewłaściwy krok je- 
Inego organu spadł na karb całej na

szej narodowości — i zapewne sympatji 
nam u braci Słowian me przysporzył.

A przecie nawet, nie sięgając aż do 
stolicy Serbji, mozn* było z uczo<wszych 
pism choćby niemieckich, dowiedzieć się, 
że nawet nie sympatyzując z tenden
cjami obecnego rządu serbskiego, nie 
można było odmówić słuszności działaniu 
tego rządu w kwestji zerwania układu 
monopolowego soli, skoro to było konie- 
cznem dla wyzwoleń a się z pod jarzma 
,y dowł ko- nierreckiej spekulacji.

t.’óż dopiero mówić o stosunkach kre- 
lekich, dalmatyńakioh, Słowian pod rzą
dem węgierskim, o których w dzienni- 
carstwie naszem albo niczego się nie 
owiesz, albo, jeżeli się co w nich o tych 

sprawach znajdzie, to chyba tak spaczo
ne i nieprawdziwe, j’ak weszło najpierw 
do wiedeńskich Pressów i Blattów.

W obec tego coraz bardziej ginie wśród 
społeczeństwa polskiego zajęcie się spra
wami słowiański mi —  i sympatji dla 
odrowej idei słowiańszczyzny, a Polacy 
tracą wobec spółplemieńców również na 
szacunku powadze i przychylności.

Niech tych kilka uwag będzie prze
strogą w użytkowaniu podejrzanych źró
deł o sprawach słowiańskich, a zachęci 
igół społeczności polskiej do pilniejszego 
śledzenia słowiańskiego narodowego ru
chu, Jo którego bądź co bądź, należy przy
szłość, a który na właściwe poprowadzo
ny tory, będzie z pewnością i dla na
szego narodu zwiastunem lepszej przy 
szłości.

Ziemie polskie.
„Gfeoa*, spółka spożywcza rolnicza.

Bada nadzorcza wymienionej instytucji 
wydała następującą odezwę:

„Walne zebranie delegatów filialnych 
towarzystw Centralnego Tow. Gospo lar- 
czego obrało w czerwcu roku ubiegłego 
komisję, w celu zbadania istoty towa
rzystw spożywczych, a ewentualnie zało
żenia, Spółki spożywczej.

„Idea, powzięta przez światło grono 
delesratów urzeczywistniła się i oto sta
jem) przed Szanowna Publicznością jako 
rada nadzorcza Spółki spożywczej .G le
ba*, zadaniem której je s t : solidarnemi 
silami rolnictwa, przemysłu i handlu kra
jowego bronić ekonomicznych interesów 
całego kraju wszelkiemi, możebnemi i 
legalnem środkami przeciw uroszczeniom 
wielkiego kapitału.

„Uznanem jest bowiem powszechnie, 
że rolnictwo opłaca ciężki haracz „koa
licjom wielkich kapitałów", a które obej
mują iuż dziś wszel!’ le artykuły kon- 
sumeji toluiczej; handel krajowy został 
zredukowany przoz „koalicje wielkich 
kapitałów„ do tak drobnych zarobków, 
iż te nio stoją w żadnym stosunku ani 
e ryzykiem podejmowałem przez kupca, 
ani z pracą i kapitałem w tym zawodzie 
użytemi; przemysł krajowy w równej 
tniorze zagrożony jest upadkiem przez 
„koalicje wielkich kapitałów", które wy
robami awemi problematycznej wartości 
zalewają ]-raj i rzetelną konkurencją u 
trudniają. W  ównej przeto mierze han 
del i przemysł krajowy, jak rolnictwo, 
mają interes w wzajemnem skupieniu sił 
do stawienia cznia niebezpiecznej koalicj 
obcjch kapitałów.

„Zadanie jest wielkie, to też tylko so 
lidarm i siły mo^ą temu podołać.

„W  z.tcris > ziałauia naszego hand^o 
wego wchodzić będą:

11 sztuczne nawozy,
2) ospy i inne artykuły pastewne,
&! węgle,
4) nasiona,
5) maszyny rolnic* b,

a przystępować będziemy do poszczę 
gólnych gałęz. handlu z wszelką ostro 
żnością i w miarę rozwoju potrzeb i sił 
mateijalnych naszej instytucji.

„Program nasz przedstawiamy:
„A. Superfosfaty — starać się będzie 

my w pierwszym rzędzie przeprowadzić 
porozumienie z dyrekcjami „ringów" w 
lelu otrzymania tych korzyści, jakie ma 

ją inne towarzystwa konsumoyjne.
„B. Pastewne artykuły — ospy naby

wać będziemy przeważnie z młynów kra
jowych, aby otrzymać nieposzlakowane 
gatunki; — kuchy i mne surogaty pa
stewne zakupywać będziemy wprost w 
głównych centrach produkcji, by otrzy
mać marki pierwszorzędne a przez za- 
kupno znacznych ilości wpłynąć na re
dukcją ceny.

„C. Węgle — przez’ wspólną akcją 
z handlami węgli w kraju naszym, za
mierzamy nabywać „ wie'kie losy* w ko
palniach i tym sposobem otrzymać tańsze 
ceny.

„D. Nasiona — w pierwszym rzędzie 
dołożymy starań do wprowadzenia w ży
cie „wymiany nasion* pomiędzy rolnika
mi krajowymi, a także pomiędzy rolni
kami i kupcami; w artykułach raporto
wych zwrócimy się do producentów w 
odnośnych krajach lub > pierwszorzę
dnych firm przedewszyslkiem krajowych.

„E Maszyny rolnicze — przy ścisłem 
badaniu cen i gatunków pierwszeństwo 
dawać będziemy wyrobom krąiowym. 
Przez odpowiednie umowy z właścicie
lami pługów parowych, lokomobil i kolei 
polnych uzyskamy dla członków naszych 
stosunkowe obniżenie cen najmu.

„F. Kredyt — udzielanym będzie na 
zwykłych zasadach kupieckich, a finan
sowania interesów naszych łaskawie ra
czyły się podjąć instytucje bankowe tu- 
tej ize.

„Nakoniec wejdziemy w ścisłe stosunki 
z wszystkiemi towarzystwami konsumcyj- 
nemi w Niemczech, a zdobycze poczy
nione zoż) winnego ruchu ekonomicznego 
w t)m kierunku, będziaihy się starali 
przyswoić naszemu krajowi.

„Ponieważ żadnej afsrze interesów me 
będziemy szkodliwi, a tylko pomocni, 
więc zapraszamy do naszych szeregów: 
rolników, przemysłowców, kupców; wszel
kie fabryczne instytucje: cukrownie,
mąezkarnie, młyuy, mleczarnie i tych 
wszystkich, którzy mają wiarę, że soli
darną pracą polepsza się dobrobyt kraju 
całego 1

Poznań, w styczniu i<s9U.
Bada nadzorcza.

M. Z. Żółtowski*

Wiadomosni polityczne.
Rada państwa.

Rozpoczęte wczoraj obrad) austrjackiej 
R,Ł-dy państwa potrwają dwa miesiące, aż 
do Wielkiejnocy. Sesji dodatkowej nie 
będzie, chociażby z togo powodu, że nie 
będzie na to czasu, bo tegoroczne lato 
zostanie wypełnione mającemi się odtn ć 
w wielu krajach wyboram1 do Sejmów — 
obradami w czeskim Sejmie o wnioskach 
ugodowych, oraz czynnościami delega
cji. Zadanie obecnego okresu posiedzeń 
ogranicza się do kil«u mniejszego zna
czenia wnloskow, do ucnwalema budżetu 
i ustawy karnej. Nawet, ustawa karna 
przyjdzie pod obrady dopiero w tym wy
padku, jeżeli dyskusja nad budżetem me 
przeciągnie się nazbyt długo. W ostatnich 
dziesięciu latach debaty budżetowe trwały 
całe trzy tygodnie, przyczem posiedzeń.a 
odbywały się codziennie. Jest więc rze
czą bardzo wątpliwą, czy ustawa karna 
wogóle przyjdzie pod rozprawy, tem wię
cej, że odz)wają się głosy żądające za 
latwienia poprzednio wmosku o ustne m 
postępowaniu sumarycznem.

Nowe przesilenie we Francji.
Według najświeższych doniesień dzien

ników' paryskich w sprawie rozdwojenia 
gabinetu, przesilenie nastąpi w krótkim 
czasie. Dziennik Paris przypuszcza, że 
zaledwie jeszcze przez kilka tygodni mi
nister jum dzisiejsze sprawować będzie swo 
je obowiązki. Urzędownie zaprzeczają 
wprawdzie tym wiadomościom, ale spa
dek papierów na giełdzie dowodnie wska
zuje, że się opinja publiczna nie myli. 
Oprócz bowiem znanego już sporu mię
dzy ministrem finansów Rouviorem a mi- 
nisterjum sprawiedliwości Thevenetem, 
wytworzyła się niezgoda między prezy
dentem min.jtrów Tirardem, po któiego 
stronie stoi prezydent Carnot, a mini
strem sprawr wewnętrznych Constansem; 
ten ostatni bowiem wyjechał był za urlo
pem w podróż dla odpoczynku po pracy. 
Zastępował go w prowadzeniu spraw we - 
wnętrznych, Tirar 1. Z powodu ostatnich 
zajść przy w) borach, wydał też Tirard, 
w charakterze zastępoy (Jonstansa, okól
nik do urzędników mlnisterjum, poleca
jący użycie najgwałtowno jszych środków 
wobec okscedentów. Constans, który 
mniej «urowo zajścia potępiał, nie był 
zad i wolony z takiego obrotu rzeczy, i 
ztą; [ powstał spór, który złąozony z nie
zgodą dotąd niezałatwoną pp. Tnevenet

i Kouvier, niezawodne przesilenie gabi
netowe wywoła. Carnot ma zamiar za 
mienować Constarsa namiestnikiem A l
gieru, żeby się go w ten1 sposób pozbyć. 
Z drugiej strony jednak, zważywszy, że 
Constans ma wielu w Izbie zwolenników, 
iCst rzeczą bardzo możliwą, że on wła
śnie do steru rządu dojdzie i pod swoim 
przewodnictwem utworzy nowy gabinet. 
Inni przypuszczają, że utworzenie gab' 
netu powierzonem zostanie p. Freycinet, 
który elbo pozostałby w takim razie mi
nistrem bez teki, albo objąłby sprawy 
zagraniczne; jednak Constans i w tym 
gabinecie zostałby w dotychozasowym 
swoim charakterze ministra spraw we
wnętrznych. Gdyby Constans atoli miał 
być prezydentem gabinetu, objąłby praw- 
doDodobnie sprawy zagraniczne, a Freyci- 
oet pozostałby ministrem wojny. Najwię 
cej trudności przedstawiałoby ministerjum 
Mćiine’a. Wszystkie te kombinacje po
dają dzienniki paryskie, utrzymując, że 
pochodzą ze źródeł wiaregodnyrh.

Baron Berleosch.
Np-wy minister handlu w Niemczech 

baron Berlepsch, o którego nominacji do
niosła już depesza, uważany jest powsze
chnie za człowieka, którego cesarz W il
helm obdarza szczególnem zaufaniem. 
Podczas zeszłorocznego bezrobocia górni
ków był on prezydentem w Dusseldorfie 
i wtedy zwrócił na siebie uwagę, postę
pował bowiem bardzo rozsądi.ie i umiar 
kowanie. Przeciwko ekscedentom nie 
użył wojska, tylko zorganizował straż 
bezpieczeństwa złożoną z obywateli, co 
mu zjednało ogólną sympatję ludności, 
podczas gay cała nienawiść zwróciła się 
przeciw stanowczym : ostrym prezyden
tom w Westfalii i Arnsbergu. Wkrótce 
też potem objął baron Berlepsch po Bar- 
delebenie stanowisko nadprezydenta pro
wincji Reńskiej, . tutaj doprowadził po
myślnie do skutku układ między cechami 
a górnikami. Powszechnie mniemają, że 
nominacja Berlepscha nie stanowi żadnego 
zwrotu w dotychczasowej polityce wewnę
trznej w Niemczech, stoi jednak w ści
słym związku z teraźniejszym wielkim 
ruchem robotników w kopalniach węgla.

Rosjanie o Chinach.
Umieszczając list pewnego Rosjanina, 

podróżującego po Azji. Nowoje Wremja 
pisze o polityce chińskiej, co następuje:

„Podług słów korespondenta rząd chiń- 
Bki zatwierdził budowę kolei żelaznej od 
Pekinu do punktu, znajdującego sic w 
pobliżu południowej granicy kraju Usu- 
ryjskiego. Kolej taka, łącząca ziemie na
sze z tak zaludnioną stolicą, z jednej 
strony znacznie rozszerzy polityczne wi
dnokręgi chińskich mężów stanu, a z dru 
giej hezwątpienia narazi dalekie nasze 
posiadłośr na niebezpieczeństwo. Ludność 
Mandżurji północnej, która niedawno is 
szcze była pustyni j, wzrasta z rzadką 
szybkośc ą ; Manzowie-robotnicy wkracza 
ją w obręby nrsze i wypierają leniwych 
Korejczyków. Wzdłuż granicy kwaterują 
wojska chińskie wyborowe; dwa lata te
mu składały się z 20.000 żołnierzy, po 
europejsku uzbrojonych — obecnie liczbę 
ich podwojono.

„Chmczycy tedy są dziś bardzo silny
mi i podejrzanymi sąsiadami oddalonych 
kresów naszych. Spółzawodniczyć z nim. 
powiększaniem osiedleń nie możemy. Ró
wnież nie możemy zbyt powiększyć ilo
ści nadgranicznych wojsk lądowych, bo 
polityczny nasz punkt ciężkości —  na 
zachodzie, nie zaś na wschodzie. Pozo 
stają dwie rzeczy: wzmocnienie eskadry 
na oceanie Spokojnym i baczna czujność 
dyplomatów. Kwestja, co zamierzają Chi
ny, jest zagadkowa ; lecz środk1, przez 
rząd chiński przedsiębrane, nie zgadzają 
się wcale z mniemaniem niektórych na
szych i cudzoziemskich podróżników o 
pokojowości chińskiej; trochę dziwna jest 
ta pokojowość rządu państwa niebie
skiego.

„Na teraz trudno bez użycia ogromnych 
kapitałów przedsięwziąć coś poważniej
szego d’ a uniśnienia niebezpieczeństwa, 
ale potrzeba nieustannie zw-acac uwagę 
na to, co się dzieje w Chinach, by 
w chwili stanowczej nie zaspać gruszek 
w popiele*.

WSPOMNIENIA Z R, 1870.
Wedlu* opowiadania praskiego oficera

spisał
JÓ ZE F ROGOSZ.

(Ciąg daUzy.)

III
Początek kampanji I zajęcie Nancy.
Wszedłszy po schodach na pierwsze 

piętro, ujrzałem przez drzwi otwarte ob

szerną salę, w piej osób kilkadziesiąt, 
którym poweżny męzczyzna przewodni
czył. Domyśliwszy się, że właśnie była 
zebrana Rada miejska, wszedłem do środ
ka. Na mój widok, jedni podnieśli się ze 
swoich fotelów, drudzy tylko głowy ku 
mnie zwrócili, ale żaden z nich ust nie 
otworzył, bo ze zdumień a a może także 
z przestrachu, wszyscy oniemieli. Postą
piłem do mera i skłoniwszy mu się po 
wojskowemu, powiedziałem w krótltPh 
słowach, co mnio do mego sprowadziło. 
Przy końcu podałem mu konsygnację 
w’ ktuałów, których żądał mój dowódca. 
Mer wziąwszy papier w drżącą rękę, za
czął go szybko okiem przebiegać. Gdy 
skończył, rzekł z zakłopotaniem :

— Dobrze, wszystko będzie ... Lecz 
gdzie to mam odstawić ?

— Za miasto, w kierunku Arsacourt.
— Zaraz ?
— Najpóźniej za godzinę.
— Dobrze, wszystko będzie ... 
Skłoniłem się i wyszedłem. Na placu

zastałem moioh żołnierzy. Publiczność 
zrobiwszy dokoła nich rondo, zostawiła 
im tyle miejsca wolnego, że mogłem się 
i ja swobodnie poruszać. Dosiadłem wierz
chowca, i spokojnie, jakbym znajdował 
się w mieście przyjacielskiem wyjecha
łem za jego bramy.

Wkrótce spotkałem naszą brygadę. Zło 
żywszy jenerałowi raport z tego co mi 
uczynić rozkazał, pojechałem do mego 
szwadronu. Oddział maszerował jeszcze 
jakiś czas , lecz na pół mili przed mia
stem, dowódzca kazał nam staDąć, tu bo
wiem mieliśmy do dnia następnego cze- 
kać na inne oddziały, które por/inny by-' 
ły z nami się połączyć.

Było już południe, i ja z upragnieniem 
wyglądałem chwili, kiedy otrzymam choć 
litr z tego wina, po które z narażeniem 
życia jeździłem, gdy niespodziewanie uj
rzałem przed sobą ordynausa z rozkazem 
jenerała, bym niezwłocznie udał się do 
niego. Pospieszyłem.

— Poruczniku, źleś się wywiązał ze 
swego z dania — jenerał surowo prze
mówił. — Mer nic nam dotąd nie przy
słał. Jedź drogi raz do niego z tymi sa
mymi ludźmi i powiodz mu odeninie, że 
jeśli wszystkiego za pół godziny me do
stanę, miasfo za to mi odpow;e. Spiesz sięl

Nie upłynęło pięć m nut, a w trójkę 
zuowuśmy galopowali po krzemii . stym 
gościńcu. Tym razem już naprawrdę po 
wierzałem mego ducha Bogu. Raz mo
żna wybrnąć z niebezpieczeństwa, lecz 
zeby dwa razy można go w ciągu jedne
go, dna umknąć, na to zaiste potrzeba 
więcej niż szczęścia, bo cu d u ...

Miasto zastaliśmy zmienione. Na uli
cach tłum) były jeszcze bardziej gęste, 
krzyki i złorzeczenia rozdzierały powie
trze, z wież kościelnych huczały dswony, 
jakby na gwałt bito. Gdy tłum nas uj
rzał, wydał -yk straszliwy.

Nie zląkłem się jednak, bo przygoto
wawszy się raz na śmierć, nie m:ałem się 
iuż czego obawiać__

Wspiąłem konia, za moim przykładem 
poszli żołnierze. Pospólstwo widząc, że 
śmiało najeżdżamy, zaczęło się rozstępo- 
wrać. Lecz za naszemi plecanr tworzył 
się z ludzi mur zbity, prócz tego ;wkoło 
wołano: Precz z Prusakami!.. Śmierć 
psom memseckim ! . .  Konie nasze piersia
mi falę rozpierały, jechaliśmy bez wy
tchnienia, n.e patrząc ani w prawo, ani 
w lewo, tylko przed siebie, nakoniec do
staliśmy s ę szczęśliwie na plac. W ilząc, 
że tłum kipi, jak woda pod pokrywą, 
wjechałem z żołnierzami w bramę pała
cu municypalnego, ponieważ spodziewa
łem się, że gwardja, na straży tu stoją
ca, nie wpuści pospólstwa za nami.

Gdym z kunia zeskoczył, kazałem żoł
nierzom wyjechać na podwórze i tam na 
mnie czekać.

Rada miejska była tego dnia w per- 
manencji. Zastałem jeszcze wszystkich 
członków gminy wraz z merem. Ten uj
rzawszy mnie, zbladł jak ściana i nim 
usta otworzyłem głośuo zawołał:

— Zaraz wszystko będzie, zaraz I
—  Jeśli i tym razem słowa pan nie 

dotrzymasz —  odrzekłem —  to w imie
niu mego |enerała muszę pana uwiado
mić, że miasto za to odpowie !

—  Ależ upewniam pana, że zaraz o- 
deszlę ! — jęknął tonem błagającym.

Dlaczego przedtem Di e  uczynił zadość 
wezwanm, zostało ala nu le zagadką. 
Prawdopodobnie albo me wierzył, że ar- 
mja pruska już na.dcąga, bądź też nie 
chciał nikt z miasta jechać do nieprzy
jacielskiego obozu.

— Pamiętaj pan dotrzymać przyrze
czeni a — odpowiedziałem —  bo trzeci 
raz ja tu z pewnością nie przyjadę. — 
Słowa te wymówiłem z wielką pewnością 
siebie, nawet zuchwale, lecz w duchu
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zaraz dodałem: (Jhoćbym chciał, nie bę
dę mógł już wrócić, bo mnie z pewnością 
po drodze uduszą.

—  Panie oficerze! —  jęknął mer — 
przysięgam, że wszystko zaraz będzie, 
ale pan zechciej jak najprędzej oddalić 
się ztąd, bo me odpowiadam za twoje 
życie !

— "Wiem o tern sam — pomyślałem, 
*u drzwiom się zwracając.

Gdym po schodach zstępował, słysza
łem na dworze ryk, jakby burza nad mo
rzem szalała. Przyśpieszyłem kroku. Za 
chwilę znalazłem się na podwórzu. Moi 
żołnierze siedzieli na koniach i silnemi 
uderzeniami pięści brandenbursk.cn bro
nili się od tłumu, który cbciał ich na 
ziemię ściągnąć. Na ten widok w oczach 
mi poczerniało.

Ostatnia godzina nam wybiła! . . .  Cc 
potem nastąpiło, to w mojej pam ęei po 
zostało niewyraźne, jak senne wspomnie
nie.

i Dalszy ciąg nastąp ).

Kronika zamiejscowa.
KURJER LWOWSKI.

* Obchód rocznicy powstanie, stycznio
wego, który urządziła wczoraj młodzież tu
tejszego zakładu politechnicznego i wyż- 
izęi szkoły rolniczej w Dublanach, zgro
madził bardzo liczny zastęp publiczności, 
wSród której przeważała młodzież. Zasraił 
uroozystośó piękną przemową dublańczyk 
p. Surzyeki, poozem nastąpiły produkcje 
wokalne, muzykalne i deklamacyjne.

* Przedstawienie Walki o byt Daudeta 
na scenie Skarbkowskiej w d. 31 z. m. 
było bardzo udatne. Zwłaszcza panie: No
wakowska i Stachowiezowa złożyły dowody 
staranności artj stycznej i talentu.

* Zarząd Towarzystwa oszczędności ko 
eiet wystosował odezwę do niewiast pol
skich, aby wspólnemi siłami stukać zarad
czy ih środków przeciwko klęsce głodowej 
Odezwa mówi, że kobiety powinny °ię zna
leźć w pierwszym rzędzie pomiędzy tymi, 
którzy nieść będą pomoc głodnym. Towa
rzystwo powyższe zamierza urządzić we 
Lwowie w marcu bazar na rzecz głodnych, 
na którym sprzedawane będą prace rąk 
kobiecych: „Niech igła i szydełko zwycię 
żą tam, gdzie w tym roku zawiodły lemiesz 
i kosa". Dary, wchodzące w zakres wyszy
wać haftów kwiatów sztucznych, malowi 
deł, rysunków, książek pisanych przez ko
biety — nadsyłać należy pod adresem: 
Czytelnia dl i kobiet, Lwów, ulica Halicka 
nr. 10. Inicjatywa Towarzystwa znajdzie — 
nie wątpimy — poparcie w szerokich ko
łach naszej społeczności niewieściej

* Komitet ratunkowy ściślejszy odbył 1
b. m posiedzenie, u i którem, po przemó
wieniu p Wilczyńskiego, wybrano komisję 
dla zredagowania odezwy do kraju ; w skład 
tejże weszli pp Bełza, Hirszberg, Romań
czuk, Starkel i Wilczyński. Na wniosek 
p. J dtarkła wybrano irzy sekcje: finan
sową, organizacyjna czyli finansową zamiej
scową i prowiantową.

Uchwalono także na wniosek pp. Starkla 
i hr. Skarbka zaprosić panie do komitetn 
i w tym celu wysłać zaproszenia do Tow. 
oszczędności kobiet, Tow. miłosierdzia i Tow. 
św Salomei. Następnie rozwinęła się dys
kusja nad zakresem działalności pojedyn
czych sekcyj, jakoteż nad sposobami sku
tecznego zbierania grona pomooy. W  dya 
kasji brali udział p p .: Dr. Dulęba, Ony
szkiewicz, pTof. Źulinski, a p. Michalski 
podniósł, że jednem z najlepszycL zadań 
;est zaradzenie speknlacji, która zakupuje 
na wielkie rozmiary paszę i zboże i nawet 
wywozi za granicę.

Sekcje ukonstytuowały się w sposób na
stępujący : Sekcja finansowa: przewód, hr. 
Skarbek; zast. przewód ks Pa ..lików; se 
kretarz p Gnbrynowicz. Sekcja organiza 
eyjna prztwod. prof dr Roszkowski, zast. 
przewód, prof. Romańczuk; sekretarz dr. 
Ostaszewski - tiarańbki. Sekcja prowiantowa : 
przewód. Zabłocki, zast. przew. Augustyno
wicz ; sekretarz dr. Dulęba Bronisław.

KURJER PROWINCJONALNY.
* Tamow dnia 31 stycznia, — W  Na 

lopówce “ uroczej miejscowości pp. Ludwi

ków Kowalskich, leżącej tuż przy Gumni- 
skach, przyjmowali ze Btaro polską gościn
nością gospodarstwo w swych salonach ku 
lig, który przy odgłosie muzyki najechał 
uroczy zameczek, w komnatach którego do 
białego dnia, bo do godziny 9-tej nazajutrz 
wesoła drużyna bawiła się zapamiętale. 
Kraków, Lwów, Tarnów i okolica, mieli 
tam swoich przedstawicieli, a zdobną panną 
młodą była p. Janina Rogójska, córka wła 
ściciela dóbr i burmistrza m. Tarnowa, 
drnchną panna baronówna Lewarto.-ka. Mię
dzy gośćmi widzieliśmy p. marszałka po 
wiatowego , pp. Rogójskich , Krasińskich, 
Mianowskich, Ogóniewskich, Władysławów 
Schrammów, Zarembów i t. d. Zabawa, ja 
ką jest knlig, mało znaną jest mieszkań 
com miast. Co to za uroczy widok, te roje 
krakowiaków i krakowianek w malowni 
czych strojaoh, jakże bledną przy nich 
choćby najwspanialsze stroje balowe! Tańce 
prowadził p. Sulimierski, dzielny krakowiak, 
bodaj takich więcej. Z.

* Rzeszów dnia 31 stycznia. — Roczni
cę powstania z r. 1863 obchodzono w mie
ście naszem nabożeństwem żałobnem za 
poległych i straconych, które odbyło się w 
kościele Farnym we wtorek dnia 21 z. m. 
o godzinie 9 rano. — Dnia 25 z. m. od 
była się w salach Towarzystwa kasynowe
go druga zabawa z tańcami, która wypadła 
znakomicie i trwała do godz. 4 rano. Do 
pierwszego kadryla stanęło 32 par. —  W  
przyszłą sobotę odbędzie się w Kasynie 
oficerskiem pierwszy wieczorek z tańcami, 
na który zaproszenie otrzymało wiele osób 
cywilnych. —  Na sobotę 8 lutego zapowie
dzianą jest w Towarzystwie kasynowem za 
bawa kostjumowa, z której czysty dochód 
przeznaczony na rzecz „Stowarzyszenia we
teranów z r. 1831 .“ Spodziewał się ale- 
ży, że aabawa ta będzie kulminacyjnym 
punktem tegorocznego karnawału naszego. — 
D n a  15 lutego odbędzie się w Towarzy- 
s wie kasynowem czwurta i ostatnia zabawa 
z tańcami, wreszcie w Kasynie oficerskiem 
w ostatni wtorek 18 lutego wieczorek ko 
stjumowy. —  Walne zgromadzenie człon
ków Towarzystwa kasynowego odbędzie się 
w niedzielę dnia 2 lutego b. r. o godz. 4 
popołudniu w sali kasynowej. — W  naszej 
ogrzewalni miejskiej rozdano w czasie od 
6 do 31 stycznia 1890 t o k u  5740 porcyj 
chleba i 5615 porcyj zupy.

* Łańcut dnia 31 stycznia. —  Odbędzie 
się tu we czwartek dnia 6 lutego b. r. w 
lokalnośc. ach Kasyna oficerskiego 3 pułku 
ułanów w barakach wieczorek tańcujący, 
n<> dochód Towarzystwa czerwonego krzyża.

* Słoboda rungurska dnia 30 stycznia. — 
Odbyło się tn dziś nabożeństwo żałobne za 
poległych w waloe o niepodległość w roku 
1863/64 rodaków. Udział w niem wzięła 
bardzo licznie inteligencja i robotnicy.

* Germakowka dn>a 31 stycznia. — W  
dobrach hr. Wład. Baworowskiegu odbyły 
się w dniach 24, 25, 27 i 28 bm. polowa
nia, ua których padło w 7 strzelb 400 zu. 
ięcy, 5 dzików, 5 lisów i 4 rogacze.

* Ozerniowce dnia 1 lutego. —  Nowo 
wybrany W ydział Czytelni polskiej zebrał 
się w piątek pod przewodnictwem prezesa 
p. E. Dworskiego na pierwsze posiedzenie, 
na którem ukonstytuował się w sposob na
stępujący : wiceprezesem wybrany ks. Jan 
Fischer, sekretarzem p. Józef Czyżewski, 
skarbnikiem p. Andrzej Juszyriski, rachmi
strzem p. Eugeniusz Malikiewicz, bibliotf 
karzem p. Henryk Zucker, a zastępcami 
ie g o : pp. Krasuski Władysław Janowicz 
Antoni i W interowaki August, gospodarza 
m i: pp. Ferencz Jan i Wicentowicz Józef. 
Do sekcji dobroczynności, jako delegaci 
Wydziału, wybrani: pp. ks. Fischer Jau i 
Janowicz Antoni, a do sekoii teatralnej p. 
Rahrynowicz Teodozy. — Przy wyborach do 
Rady państwa w okręgu miejskim Radowce- 
Seret Suczawa wyszedł z urny kandyoat 
antonomistow baron Eudoksy Hormuzaki, 
który uzyskai przeszło */3 głosów.

* Cieszyn dnia 2 lutego — Na od 
czyt : „ O cmentarzach katolickich “ , który 
się odbył w sali ua Starym targu, zgroma
dziła się wielka liczba gospodarzy z okoli 
cy Cieszyna. Odczyt wypowiedzi my przez 
ks. posła Świeżego podobał się wielce. Na 
-skończenie nastąpiły piękne deklamacje, 
wygłoszone przez czeladników i śpiew ko 
lend. Z uznaniem podnieść należy, że coraz

większa liczba gospodarzy schodzi się na 
podobne odczyty i spodziewamy się, że je 
szcze liczniej garnąć się będą, aby przyje 
mnie i pożytecznie spędzić kilka godzin. — 
Walne Zgromadzenie Związku śląskich ka- 
toi ków dbędzie się we środę dnia 12 lu
tego r b. o godzinie 2 ll3 popołudniu w sali 
Domu blog. Jana Sarkandra na Starym 
targu w Cieszynie Porządek dzienny: 1.
Zagajenie zgromadzenia. 2. Sprawozdanie 
z czynności Towarzystwa i przedłożenie ra 
obunków za rok 1889. 3. O wyborach do 
sejmu i o potrzebnych krokach przygoto
wawczych. 4. Dlaczego chcemy, aby było 
równouprawnienie językow e w sądach, urzę 
dach i szkołach na Ślązku. 5. W ybór w y
działu. 6. Inue możliwe wnioski lub inter
pelacje.

KURJER WIELKOPOLSKI

* Poznań d. 2 lutego. —  Walne zebra 
nie Towarzystwa centralnego gospodarczego 
na W . Ks. Poznańskie, odbędzie się w d. 
10 i 11 marca r. b. Walne zaś zebranie 
Kółek włościańskich odbędzie się dnia 12 
marca r. b . ; obadwa na wielkiej sali baza
rowej.

* Gaańsk dnia 1 lutego. — „O  propa 
gandzie polskiej" rozpisuje się berlińska 
Post w ostatnim swym numerze, zarzucając 
polskim właścicielom w powiecie brodui 
ckim, iż początkowo agitowali przeciwko 
chełmińskiemu ks. biskupowi dr. Rednerowi, 
ale później zaniechali oporu za pośredni 
ctwem o. jezuity, wysłanego z Krakowa do 
Prus Zachodnich Szczegół ostatni dowodzi 
dostatecznie, iż całe doniesienie Post jest 
wymysłem jakiegoś reportera, którego cień 
jezuitów prześladuje nawet po ich wyda 
leniu. — W  środę dnia 29 stycznia r. b 
stawał, jak pisze Pielgrzym  przed izbą kar
ną w Pr. Starogardzie właściciel księgarni 
i drukarni tutejszej p. E Michałowski, o 
skarżony na mocy praw prasowyob o pod
burzanie ludności polsko katolickiej przeciw 
niemiecko lnterskifti za pomocą rozszerzania 
książek z podobna treścią. Książki inkry
minowane a zabrane przez komisję sądową 
i pana R eia  dnia 4 maja 1889 przy ści 
słej rewizji z księgarni E. Michałowskiego 
są następujące: 2 egzempl. Antoniewicz, 
Historja Polska, Gniezno 1882. 1 pan Je 
remiasz, Poznań 1879, 1 Chociszewski 29 
listopada Poznań 1880, 166 Zieliński, P m  
Maciej, Pelpl n 1880. Rozprawy nad tre 
śoią zabranych książek toczyły się na wnio
sek prokuiatorji przy zamkniętych drzwiach 
i trwały przeszłu 5 i pół godzin a zakoń
czyły się dla oskarżonego uwolnieniem nie 
tylko od kary, lecz także i od kosztów te 
go już od 8 miesięcy toczącego nie proce
su. Przy książce Ant. Htstorja Polska u 
wolnienie nastąpiło z tego powodu, iż za 
brana książka wyd. 1882 nigdy zakazaną 
nie była nie zawiera bowiem w okresie 
V. tych ustępów', które zawarte są w zaka 
zanycb wydauiach z roku 1861 i 1868. Za 
tem i dalsze rozpowszechnianie wydania 
1882 nie jest karygodne. Co zaś do ksią
żki 29 l i s t o p P a n  Jerem asz i Pan Ma
ciej uznał sąd karygodność tych książek 
i konfiskatę zatwierdził, lecz rozszerzania 
tych książek nie mógł obżałowanemu udo 
wodnić. Obżałowanego bronił rzecznik pan 
Bielewicz z Gdańska.

KURJER WARSZAWSKI.
* Jubilat, W ojciech Gerson, wykończył 

nowy obraz p. t. : „Opiekunowie króla". 
Jak donosi K ur. Warszawski artysta nie 
przyjął ofiarowanego mn z okoliczności ju 
bileuszu dyplomu członka honorowego T o 
warzystwa sztuk pięknych.

* W  towarzystwie muzycznem p. Józef 
Kotarbińbki wykłada deklamację. W  ubie
głem półroczu, po wykładzie teorji dykcji 
i deklamacji, czytaniu ustępów poezji opi 
sowej, pizedmiotem wykładu były poematy 
najcelniejszych poetów naszych, od doby 
mickiewiczowskiej począwszy do współcze
snych, jak Asnyk, Grudziński, Rodoć i w. 
i. Studiowano też w kilka osób sceny z dra 
matów i komedyj, jak „Chatki w l«sie,“ 
„Odludki i poeta". W  rozpoczynającem się 
półroczu wykład posunie się dalej, dla no
wo zaś wstępujących utworzony będzie kurs 
oddzielny.

* P. Helena Zimajerówna wystąpi w przy
szłym tygodniu w „M yszce" Paillerona

* W  dniu 31 stycznia zmarł w Warsza
wie artysta-rzeźbiarz, Jan Kryński. Urodził 
się w Peter uurgu 1850 r . ; tamże ukoń
czył Akademję Sztuk Pięknych ze złotym 
medalem w r. 1870. Następnie odbywał 
studja kolejno w Rzymie, Florencji i Pa 
ryżu, zkąd w r. 1875 powrócił do rodzin
nego miasta. Od tej chwili rozpoczyna się 
samodzielna praca Kryńskiego, który obok 
pracowni rzeźbiarskiej otworzył odlewnię, 
zwracając swoją działalność zarówno w kie 
runku sztuki czystej, jak i stosowanej, w ar- 
tystycznem tego słowa znaczeniu. 'L pomię
dzy mnóztwa prac, jakie wj szły z pod jego 
pracowitej ręki, wymienimy pom niki: Sar- 
biewskiego, pastora Otto i Kraszewskiego, 
ostatni znajdujący się jeszcze w pracowni; 
ornamentację frontonu kościoła św Aleksan
dra w Warszawie, cykl portretów „Królów " 
reprodukowanych w bronzie, szereg portre
tów historycznych, a wreszoie piękną „T a r
czę Sobieskiego", nad którą właśnie teraz 
pracował. Jako działacz na polu sztuki sto
sowanej, był autorem mnóztwa modeli w 
stylu swojskim dla pierwszorzędnych zakła
dów jubderskich, fabryk wyrobów platero 
wanych, okuć artystycznych, itp. Przyczyną 
Śmierci był atak sercowy, tem mniej ocze
kiwany, że artysta w dniu zgon poprzedzają
cym, czując się zupełnie dobrze, pracował ze 
zdwojoną gorliwością. Ma kę z twarzy śp. 
Kryńskiego zdjął najbliższy jego przyjaciel, 
rzeźbiarz L. Pyrowicz Na wieść o wypad
ku, przy zwłokach już od południa groma
dził się liczny zastęp przyjaciół i kolegów 
zmarłego, kióry posiadał dar skarbienia so
bie serc tycli wszystkich, którzy go bliżej 
znali.

* Właściciel salonu artystycznego w ho
telu Europejskim, p. Aleksander Krywult, 
przyjechał do Warszawy celem ułożenia wa
runków, oraz zaproszenia sędziów do kon
kursu na najpiękniejszą główkę kobiecą. 
Rozstrzygnięcie konkursu nastąpi dnia 1 
czerwca r. b .; nagrody wynoszą 120 i 60 
rubli.

* Kucjer W arssawsk> donosi, że znany 
artysta, p. Kazimierz Pochwalski, przyje
żdża na stałe do Warszawy i tutaj otwiera 
pracownię.

* Do pewnego sklepu na Krakowskiem 
Przedmieściu przyjęto za sklepową murzyn 
kę, pannę L Czarna „białogłowa" podobno 
ściąga mnóztwo ciekawych, ku czemu głó 
wme ją  z Paryża sprowadzono.

KURJER WILEŃSKI.
* Według wskazówek pp. Andriollego i 

Móyeta, zajął się w Wilnie znany staroży- 
tnik tutejszy, p. Zasztowt, poszukiwaniami, 
mającemi n i celu odkrycie portretu Mickie
wicza Udało się panu Z. wynaleźć śliczne 
płótno Walentego Wańkowicza. Jestto por 
tret dużych rozmiarów, przedstawiający 
wieszcza, zdaje się z tych czadów, kiedy 
Mickiewicz był profesorem w K ow nie; wi
zerunek ten me był dotąd odtwarzany.

* P. Kojałowicz ukońozył w Cerkow. 
Wiest,. druk szeregu artykułów, zawierają 

cycb bistorję projektów założenia prawo 
stawnej akademji duchownej w Wilnie 
Projekt ten podjętym był, jak wiadomo, 
przez Mnrawjewa. Następnie w roku 1868 
znowu sprawa powyższa wypłynęła na po
rządek dzienny i tkwiła w umysłach „dzia- 
łaczów" rosyjskich nad Niemnem. Obecnie, 
z okoliczności 50-lecia t.rjumfu (!) prawo
sławia na Litwie wśród unitów, poruszono 
kwcBtję na nowo. Przybędzie naszej dziel
nicy polskiej nowy zakład, pełen chrześcijań
skiej miłości i tolerancji

* W  dniu 8 b m. pochowano dra Sie- 
nieu icza Nieboszczyk kochał W ilno i pa
miątkę, choć skromną, zostawił po sobie w 
kolekcji osobliwości japońskich i chińskich, 
których część ofiarował do muzeum wileń
skiego : przywiózł je w roku 1861 z po
dróży swe! naokoło świata, gdyż śp. Sie- 
niewicz był długo lekarzem floty w Kron
sztadzie.

* W W ilnie, w przytułku dla biednych, 
znajduje się starzec, liczący 101 lat życia. 
Nazywa się ou Michał Bak i jest zupełnie 
i drów na ciele i umyśle Bak pamięta do
skonale kampanję 1812-go roku, służył bo
wiem w szeregach francuskich, mając wów
czas lat 23. Staruszek, chociaż nieco zgar
biony, jest jeszcze silny i chodzi pewnym 
krokiem, wspierając się na kiju. Przed paru

laty, jak opowiada, pochował żonę starszą 
od siebie, gdyż w chwili śmierci liczyła lat 
104. Małżonkowie przeżyli z sobą 64 lata 
Bak nie używał nigdy żadnych spirytual 
nych napojów.

KURJER BRUKSELSKI.
* Izba 'belgijska obradowała niedawno 

nad przypuszczeniem kobiet do studjów u- 
niwersyteckich. Uchwalono w długiej i oży
wionej dyskusji przypuścić kobiety do wszy
stkich godności i stopni akademickich, do 
stępnycb mężczyznom. Zrobiono jednak za
strzeżenia co do praktycznego ich zastoso 
wania, mianowicie: kobietom, choćby do
stały wszystkie stopnie prawne, zamkniętą 
jest karjera adwokacka i sądowa Co do 
medycyny, były głosy, odzywające się za 
tem, żeby praktykować lekarkom wolno by 
ło tylko w niektórych gałęziach swojego 
fachu ; wniosek ten jednak znaczną wię 
kszością głosów upadł. Równie jak medy
czne, dostępne dą również kobietom w szy
stka stopnie aptekarskie ze wszystkiemi ich 
prawami

KURJER PARYSKI.

* Eiflel, twórca sławnej wieży, wydawał 
d. 23 stycznia córkę swoją zamąż, a ślub 
odbył się w Paryżu z niesłychaną pompą. 
Pochód przed zakrystją trwał 1 ‘/ s godziny, 
tak wielką była liczba gości weselnych. 
Zjawiły się wszystkie wielkie osobistości 
Paryża, ministrowie, członkowie instytutu, 
najsławniejsi artyści, uczeni i przemysłowcy 
a nadto cały personal zarządzający wieżą 
Eiffel i fabrykami w Li vallois. Ślub dawał 
ks. Piaon, który przy tej sposobności wzru
szającą i świetną wygłosił mow« W  czasie 
mszy słyszano śpiew pierwszorzędnych ar 
tystów opery; na chórze znajdowała się or
kiestra kunserwatorjum. Świadkami panny 
młodej b y li: jej wuj dr. flcnocqne i szwa
gier Salles- a pana młodego, który się na
zywa P ccioni, pp. Roman i (Jhesneau. Po 
uroczystości zaślubienia, cały orszak wyru 
szył na ucztę do pałacu Eiffla. Między ty
iącami koszów z kwiatami, jakie panna 

młoda otrzymała, znajdował się jeden w 
kształcie olbrzymiego gniazda z róż i lilij, 
w którego środku gruchała para białych 
gołąbków. Ten kosz był podarunkiem od 
brata narzeczonego i pochodził z Korsyki, 
gdzie stanowi obowiązkowy dar przy zaślu
binach.

KURJER LITERACKO-ARTYSTYCZNY.
* Jan Gutlenberg —  oto tytuł obszer

nego poematu niemieckiego autora, Adolfa 
Sterna. Ukazał się on właśnie w Dreźnie, 
w drugiem już, poprawinnem i uzupełnio- 
nem wydaniu Wynalazca druku bywał już 
nieraz przedmiotem drobnych utworów lite
rackich w różnych językach, po raz pier
wszy jednak beletrystyka poświęca mu tak 
szerokie ramy. Autor wyzyskał tu dobrze 
dramatyczne dzieje wielkiego Moguntczyka 
jego spółki ze złotnikiem Fusti-m i kłopn 
tów, jakie go ta spółka nabawiła. Wiersz 
poematu płynny i zręczny.

* P. Józef Kościelski napisał komedję w 
1 akcie p. n „Na klęczkach". Komedja ta 
niebawem graną będzie w teatrze war
szawskim.

* H istoryczny dokument. Pomiędzy li- 
cznemi akty, jakie archiwum kijowskiego 
rządu gubernialnego zdało do archiwum 
akt dawnych kijowskiej, podolskiej i wo
łyńskiej gub., istniejącego przy uniwersy
tecie w Kijowie, znaleziono niedawno cenne 
dokumenty historyczne, dotyczące powsta
nia hajdamaków. W zwitku różnych po
szarpanych papierów znajdowały się akta 
śledcze w pprawie Maksyma Żeleźniaka, 
sławnego sotnika zaporożskiego, a nastę
pnie przywódcy ruchów hajdamaczyzny
i innych uczestników powstania na Ukrai 
nie. Niestety, akta są nie całe, tylko cześć 
ich, zawierająca około 1000 arkuszy. Nie
które z nich czas już tak silnie nadwerę
żył, że części tekstu trzeba się domyślać 
z treści. Są tam jednak zeznania samego 
Żeleźniaka i około dwustu innych osób, 
wezwanych do śledztwa. Z aktów tych o- 
kazuje bię, że eałe śledztwo w sprawie 
hajdamaków prowadzono w kijowskiej ka.i- 
celarii gubernialnej pod kierownictwem ów 
czesnego małoruskiego generał-gubernatoia 
Wojejkowa (1766 — 1776). Żeleźniak skła
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Włodzimierza Zagórskiego
(Ciąg dalszy).

Rozumie się, że kazania te mo wy wi ig
rały zamierzonego skutku. Tajemniczość 
nienawiści, którą Marcus Tullius Maruda 
pałał dla niewieściego rodu, zaostrzała 
tylko bardziej jeszcze moją ciekawość, a 
pogarda, z jaką się wyrażał o grzesznych 
rozkoszach miłości, rozpalała moją wyo
braźnię. Odszukiwałem pilnie w Wirgil- 
juszu i Horacym miejsca, które mój nau
czyciel pomijał i odczytywałem je po sto 
razy, marząc o Lydji i Amaryiidzie, wzdy
chając do Semiramidy i Kleopatry, i ro
niąc łzy nad Dydoną i Arjadną.

WyoDrażnię, moja płonęła. Postacie tych 
kobiet przyoblekały się dla mnie w c;n- 
ło i stawały się rzeczywistością. Nada
wałem im kształty Nimf i Najad, których 
posągi widziałem w Łazienkach. Z za
tratowanej bibuły książek poglądały na 

mnie wilgotnemi oczyma i uśmiechały s.ę 
do mnie błyskając ust koralem.

Żyłem w tym świecie jak ba«za. Ko
chałem się we wszystkich tych kobietach, 
jeżeli to nazwać można kochaniem, i nie 
wiem prawdziwie której z nich najwięk
sza część oddawałem mej duszy. Pano
wały nadenmą kolejno, stosownie do te
go, jak się przesuwały w myśli mej ,ch 
postacie, to Juno „wołowooka", to We
nus „niezwyciężona" to wreszcie Pallas 
„dziewicza" — virgmis os habitumąue ge- 
ren> et virginis arma.

Niemniejszem uczuciem gorzałem dla 
niewiast historycznych, m ijąc podówczas 
już serce pakowne, jak angielski kuferek. 
Kochałem się na zabój w Helenie i Bry- 
zejdzie, ubóstwiałem Hagarę i Zuzannę, 
szalałem za Aspazją i Kleopatrą. Naj
większą jednak miłością pałałem dla Ju
dyty, której wizerunek widziałem raz na 
sklepowej wystawie. Oczy jej ścigały mnie 
wszędzie. Na wszystkich kajetach ryso
wałem jej potężne kształty, i tylko żało
wałem, żem nie żył w jej czasach, by 
•nódz o nią walczyć z Holofernesem

Marcus Tulhus Maruda nie wiedział 
nic o tych romansacn. Więżąc mnie w 
dwóch pokojach przy Wiejskiej ulicy, 
których okna wychodziły na odludne o- 
grody, sądził, iż mnie zabezpieczył przed

wszelką pokusą. Nikt nie miał przystępu 
do mnie, prócz mego, starego zaufanego 
sługi, który nam obiad z miasta przy 
nosu, tudzież nauczycieli muzyki i ry
sunku.

Pragnao mi dać te talenta, a nie m o
gąc na wsi trzymać tylu nauczycieli, 
wyprawił ranie był ojciec z Marudą do 
Warszawy, powierzając mu równocześnie 
wybór tych, którzy mieli uzupełniać moje 
wychowanie. Maruda wywiązał się z te
go polecenia z właściwą sobie sumien
nością i rzeczy rozumieniem. Wybrani przez 
niego nauczyciele nie ustępowali mu 
wcale pod względem wieka, zalet we
wnętrznych i ujmującej powierzchowno
ści. Były to dziwolągi kubek w kubek 
podobne do mojego mentora.

Murem tym chińskim od św.ata od
graniczony, żyłem tedy, jak gdyby w 
pudełku napełnionem watą. Ale co do
brym octem zostać m a, to zaczyna ki
snąć już zawczasu. Więc też nie na 
wiele się przydała ostrożność Marudy. 
Samotność, w której mnie trzymał, u- 
aposabiała mnie do marzeń, a tajemni
czość jego zarządzeń dostarczała mej 
wyobraźni ciągłej podniety.

Nie mogąc wśróa mego otoczenia zna

leźć nic, coby mnie zajmowało i pocią
gało, wymykałem się w krainę fa n ta z ji. 
Ojciec mój, któremu Maruda co tydzień 
obszerne o mojem sprawowaniu przy
syłał doniesienie, ani się domyślał, że 
szukam dla niego synowej — na Olimpie.

** *

Niebawem jodnak zestąpilem z błę
kitów na ziemię, zwróciwszy w inną 
stronę me uczucia. Cioteczna siostra 
Marcusa Tulliusa utrzymywała na No
wym Swiecie pensjonat, w którym pe
wnego dnia mistrz mój objął wykład lite
ratury.

Jakie pobudki skłonić mogły tę panią 
do teg o , iż tak zaciętego wroga płci 
niewieściej powołała na nauczyciela w 
żeńskim pcnbjouacie —  jakie przyczyny 
spowodowały Marudę do objęcia tej po
sady, tego się nigdy nie dowiedziałem. 
Z t ‘go jedynie, że wypadek ten zdarzył 
się w środku kursu, oraz z tajemniczej 
i surowej miny mojego rzymianina, do
myślałem się, że tam zajść musiała ja 
kaś awantura.

Tajemniczość, którą Marcus Tullius 
Maruda starał się osłonić ten wypadek,

zaostrzała moją ciekawość i podniecała 
wyobraźnię. Wietrzyłem tam coś podo
bnego do porwania Heleny i gotów by
łem po stronie trojańczyków wystąpić z 
Marudą i jego siostrą w zapasy. W prze
konaniu tem utwierdził mnie Maruda, 
piorunujący obecnie z wlęKszą jeszcze 
przeciwko nadobnej płci zawziętością.

Wszystko to drażniło mnie i niepo
koiło nad wszelkis wyrazy. Sprzeniewie
rzyłem się Olimpowi i przeD ałem my 
śleć o biblijnych niewiastach, a nato
miast przeniosłem wszystkie moje uczu
cia do pensjonatu.

Nienawiść , jaką zawsze dla płci nie
wieściej okazywał Marcus Tullius Ma
ruda, napełniała mnie obawą o los tych 
biedaczek. Co on im tam gada i jak się 
z nuini1 obchodzi ten barbarzyńca? Och, 
gdybym ja był na jego miejscu, z pe
wnością nie miałyby powodu się uskar
żać. Całą godzinę byśmy się bawili, a 
piątki dawałbym bez słuchania lekcyj.

*
*  *

(Dalszy ciąg nastąpi).
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dał zeznanie w 1768 r. StudjotrLniem tyoh 
zabytków przeszłości zajmuje się p. Kama- 
nin i niebawem złoży odpowiednie spra
wozdanie na jednem z posiedzeń kijowskie
go Towarzystwa hijtorycznego.

* Gra Ignacego Paderewskiego taką 
znajduje ocenę w jednem z pism koloń 
skich: „Nie możemy znaleźć słów pochwały 
i podziwu na tę rozmaitość i efektowność 
gry, jak niemniej na tę niezrównaną i z 
wszystkich trudnos'ci naigrywającą się bie 
głość. Często słyszymy Liszta węgierskie 
rapsodje, a |eduak rzadko kiedy udaje się 
zacLować na fortepjanie sztukom tym cha
rakter improwizacji, jaa to się dzieje pod 
pakami Paderewskiego, który przy graniu 
szóstej rapsodji wywołał grzmot oklasków. 
Świetny efekt sprawiła dalej kompozycja 
jego własna „Theme varić“ i szereg wal 
ców Szopena, a szczyt zachwytu sprawiły 
dodatki milutkiego „Menueta" i jego wła 
snych „Humoresek koncertowych".

Rozmaitości.
Oryginalne przebranie, w Berlinie na 

balu maskowym, nagle o godzinie 11 ej 
do sali czterech ludzi wniosło tri.mnę ze 
szklannem wiekiem, którą wiaz z noszami 
ustawiono pod pająkiem. W  trumnie spo 
czywała kobieta w białej atłasowej sukni, 
■ wieńcem mirtowym i w masce i przez 
całą godzinę nieruchoma, pozwalała się po 
dziwiad zebranym gościom. O północy, gdy 
dano znak do zdejmowania masek, opuściła 
orygint-lna dama trumnę, zdemaskowała 
się również i oświadczyła, że przedstawiała 
„piękną królewnę". — Pomysł co najmniej 
niesmaczny.

Agitacje antyangielskie. Prąn patryo 
tyczny wzmaga się wciąż w Lizbonie. Biorą 
w nim udział wszystkie klasy społeczne. 
Kilka Portugalczyków, pełniących obowiązki 
dyrektorów w kompaniaoh angielskich, po
dało się do dymisji. Pewien przemyałowieo 
cofnął obstaluntk miliona pudów bawełny, 
uczyniony w Anglji. Koleje portugalskie 
nie przewożą towarow adresowanych do 
Anglji. Pewien Portugalczyk, który kupił 
bilet do Rio de Janeiro na parowcu an
gielskim, stracił te pieniądze i wyruszył 
na statku francuskim. Subskrypcja narodo 
wa dosięga już dziesięciu milionów pesetów. 
Dziennik Debates drukuje grubemi czcion
kami na czele numeru: „Zemsta! Nie ku 
pujmy nic u Anglików! Alian ami naszymi 
mech będą Francja i Hiszpania! “ Klub 
portugalski, stowarzyszenie handlowe, wy
kreślił wszystkich swych członków Angli 
k"W. Nazywają w Lizbonie funty szterlingi 
„złodziejami i „korsarzami".

Gdy Portugalczyk spostrzeże na ulicy 
pijanego człowieka, określa jego stan temi 
słow y: „idzie z Angielką" Kilku pisarzy 
dramatycznych pisze do spółki dramat pa 
trj ityczny Dochód z przedstawienia zabili 
składkę narodową.

Przy wolnomularskiej próbie. Fatalny 
wypadek zdarzył się w loży wolnomular
skiej miasta Hantigton w Stanach Zjedno
czonych J. W . Johnson, pastor kościoła 
metodysko-epibkopalnego, pragnąc przystą
pili do loży, poddał się t. z. próbom ma
sońskim. Miał on spuścid się na powrozie 
na jednej z prób, —  jakie zwykle masoni 
przy przyjmowaniu now/m  członkom n y - 
konad każą, do sklepienia w wysokości 
13 stOp. Wtem powróz się urwał, kandy
dat na wolnomularza spadł na kamienną 
posadzkę i potłakł się tak mocno, iż po 
kilku minutach wyzionął ducha.

Tytuły królewskie. Tytuły zmarłego kró 
la Birmy brzmiały jak następuje: „Zacho
wawca zwierząt, Pan przypływu i odpływu 
morza, Władca pór roku, Brat Słońca, Król 
dwudziestu czterech Parasoli". Tytuły kró- 
la Achem są jeszcze szumniejsze I t ik, 
mieni się o n : „Najstraszniejszym władcą,
Najwyższą wysuk ś^ią i Najpotężniejszym 
księciem Jerzym ". Król Achem jest: Pa 
nem świata, którego ciało jest świetlane jak 
S łońce; który stworzony jest, aby był do 
skonałym, jak Księżyc w pełni; którego o- 
czy błyszczą, jak Gwiazda połnocna; Król 
tak rozumny, jak okrągłą jest ku la ; który, 
gdy powstanie, rzuca cień na cały swój na
ród, z którego nóg rozchodzi się zapach 
niebiański itd. “ Sądząc z tytułów, naipotę 
Zniejszym ze wszystkich monarchów jest 
król Monomotapy Jest on : „Panem wszyst
kich Cnót i Występków, Władcą Księżyca 
i Słońca, Wielkim Czarnoksiężnikiem i. . . 
Wielkim Złodziejem".

Nowoczesny Harpagon W  Kadyksie
umarł niedawno starzec, który uchodził po
wszechnie za ubogiego i jakkolwiek nic od 
nikogo nie potrzebował, żył jak  nędzarz. 
Tymczasem po śmierci znaleziono w różnych 
skrytkach maleńkiego domku, w którym 
nieboszczyk mieszkał przeszło 44 milionów 
realów (11 mil. fr.) w banknotach po 100

1000 pesetów. Łatwo sobie wyobrazić ra- 
dośd ubogiej rzeczywiście rodziny zmarłego.

Kronika miejscowa.
WIADOMOŚCI KOŚCIELNE

* Dziś dnia 4 lutego, obchodzi Kościół 
katolicki uroczystośd św. Weroniki, panny.

Nabożeństwa. Codziennie w kościele Najśw. 
Panny Marji prymarja o godzinie 6-tej z 
rana. W  kościele PP. Felicjanek na Smo 
leribku i w kościele św. Józeia przy ulicy 
Poselskiej nieustająca adoracja Najśw. Sa 
kmmentu.

Kalendarz. D z iś : św. Weroniki, pan- 
n7 ; jutro św. Agaty, pai tny i męczennicy.

Kalendarz notoryczny. 4 lutego 1 154 
roku: Prusy oddają się w opiekę Polski.

Głos gościa o Krakowie, otrzymali 
śmy następujące pismo : „ Przebywając chwi 
Iowo w Krakowie i oglądając jego pa 
miąfki, zauważyłem, iż prastary gród nasz, 
owa niegdyś kolebka potęgi i chwały na
rodu polskiego a dziś zamknięta jego 
dziejowa księga, ma pewne niedostatki i 
braki, które przy dobrej chęci i woli jedne 
można usunąd a drugim zaradzid.

Wrażenie jakie Kraków robi, gdy przy 
bywający doń cokolwiek w nim się roz
glądnie, jest miasta brudnego i zaniedba 
nego.

A jednak owa jedyna dzis dostępna ala 
nas skarbnica ojczystych pamiątek — owo 
muzeum narodowe, winno byd utrzymane 
w jak największej czy >tości i porządku 
Pleśii na murach i dachach domów, rysy 
baszt i bram miejskich są zaletami i skar 
bami Krakowa —  lecz przechodzące mimo 
nich brudne ulice i chodniki dają świade
ctwo niedbalstwa municypalności miasta

Kraków, ze wszystkich miast dawnej 
Polski posiadający w murach swoich naj
większą ilośd i jakośd pamiątek i arodo- 
wych, winien byd utrzymany w odpowie 
dniej do tego szacie. Nawet osobisty inte 
res mieszkańców bkłaniad do tego powi 
nien Leżąc bowiem dzisiaj ąa uboczu o l 
głównych dróg handlowych, sam z sieb e 
h raków nie przedstawia dostatecznego ru
chu handlowego, a co zatem idzie i za 
robku Nagromadzona zaś w nim ilośd pa 
miątek narodowych, ujęta w odpowiednie 
ramy, bezzawodnie miacto to zamieni na 
Mekkę polską a sprowadzając corocznie do 
niego znaczną liczbę Polaków ze wszyst
kich części dawnej Polski, przyczyni się 
tem samem do wytworzenia ruchu miejsco
wego i wpłyni dodatnio na dobrobyt jego 
mieszkańców W obec brutalnej ekstermina 
cji przez Niemców i Rosjan wszystkiego 
co jest polskie, Kraków winien dziś ze- 
środkowaó w sobie wszystko coby przypo 
minało nam przeszłośd na >zą. w dobrych, 
czy złych jej momentach. Tu każay Polak 
powinien mieó możnośd nietylko swobodnie 
zapłakad na grobach naszej przeszłości, ale 
i czerpad siłę ducha i woli do pracy odro
dzenia naszego.

A by nie osłabiad wrażenia ,akie każdy 
z nas odnosić ma na widok owych starych 
murów i miejso uświęconych dobami histo- 
rycznemi, koniecznem jest utrzymanie mia
sta samego we wzorowej czystości.

Jako nietutejszy mieszkaniec, nie świa 
dom zupełnie jestem środków, jakiemi mu- 
nioypalnośd Krakowa rozpo: ządzad może. 
Ciężkie zaś ekonomiczne warunki w°zystkich 
Polaków, a zatem i Krakowa, nie dozwa
lają skazywać jego mieszkańców n i jakieś 
nowe wydatki i ciężary. Usuniecie jednak 
pewnych nawyknień czysto miejscowej na 
tury. wpłynie niezawodnie na czystość ar 
teryj jego

W pierwszym rzędzie owych zastarza
łych nawyknień postawić trzeba zwyczaj 
zrzucania węgli z wozów na u lice , przy 
rozwożeniu ich po domach. Skutkiem tegn, 
powstaje owo czarne b łoto , pokrywające 
ulice i chodniki Krakuwa, jakiego w ża- 
dnern mieście nie ujrzysz. Dlaczego rot 
wożący węgle , porzucają je  najprzód na u- 
licacn , a następnie dopiero znoszą je do 
piwnic i składów, nie czyniąc tego wprost 
z wozów, wyrozumieć trudno.

Dalej, z braku krytych kanalików od
prowadzających wodę z rynien domów, do 
ulicznych ścieków, formują się brudne ka 
łuże na chodnikach ulic Gdzieby była 
trudnos'd w przeprowadzeniu pot”zebnego 
kanaliku lub mustku, można to zastąpić 
odprowadzaniem wody z dachów na dzie
dzińce domów, a nie na ich fronty.

Następnie p lace , na których zatrzymuią 
się wozy czy to z prod.ikiami, czy próżne, 
winny byd codziennie zamiatane, »  śmieci 
z nich usuwane Zbyt luźnie chodząca dziś 
po mieście służba miejska, utrzymać ten 
porządek może i powinna.

Na ostatku, stroże domów, z nader ma 
ym wyjątkiem , nie poczuwają się do o 

bowiazku zamiatania chodników i wyrąby
wania z nich lodu, a jednak we wszystkich 
miastach dbających o jaki taki porządek, 
dopełnianem to byd musi przez nich. Nikt 
widocznie nad tem w Krakowie nie czu 
wa. To jest pewnem, ie  gdy stróż wie, iż 
leży na nim obowiązek utrzymania cho 
dnika w czystości nie dopuści nigdy do 
przymarznięcia na nim śniegu, a zmiecie 
go za każdym razem, skoro tylko upadnie.

Oto są główniejsze braki porządk i, ude- 
i zaj jce k aidego przybywającego do Krako
wa i niekorzystnie oddziaływaiące na wra- 
żenia, jakie wywieźć z niego mamy. Kon 
serwatyzm dawnych zwyczajów możliwym 
jest w^edy, gdy nie sprzeciwia się w ym o
gom dzisieiszej cywilizacji Ze względu więc, 
aby miasto drogich nam pamiątek niczem 
nie o Jam iło wrażenia, jakie wywierać win
no na zwiedzających go, niezbędnem jest 
usunięcie tego wszystkiego, oo go bruka i 
zanieczyszcza — zwracając szczególniejszą 
uwago w tym względzie na wązkm ulice 
starego Krakowa.

Oprócz utrzymania w porządku pamiątek 
jakie Kraków dziś posiada, dążyć powin 
niśmy do gromadzenia w nim także wszy
stkiego, co ma styczność, tak z naszą prze 
szłością, iak i narodowością. W  warunkach 
dzisiejszego bytu politycznego Kraków je
den może być zbiorm kiom i kunserwatorem 
wszystkiego, oo polskie, co uwydatnia na
szą przeszłość, tak na polu historycznem, 
jak reiigijnem i umysłowem. On to powi
nien ujawniać i podawać w potomność lu
dzi czynu i poświęcenia, wypadki i doby 
chwały narodowej i ich działaczy, skrzętnie 
zbierać wszystko, co ma związek z naszym 
życiem narodowem, a wznoszonemi pumni

kami odda rcać hołd cnocie, prawość i i czy
nom obywatelskim.

A by módz zadość uczynić tym potrze
bom, Kraków powinien posiadać odpowie
dnie do tego fundusze. Przeistoczenie Kra
kowa na miasto pamiątek narodow ych, w 
ró nej mierze cięży i obowiązuje każdego 
Polaka z pod wszystkich . zaborów. I  bez 
. ątpienia, każdy Polak bez względn na 
swe opinje polityczne z ochotą przyjdzie z 
pewnym niewi dkiin rocznym datł “ m na 
cel tak ogólno narodowy, potrzeba tylko, 
aby kilku ludzi dobrej woli, zechciało za
jąć się założeniem Tow. ochrony i groma
dzenia pamiątek polskich iv Krakowie, a 
następnie za pośrednictwem członków ko
respondentów rozpowszechniło udziały te
goż Towarzystwa. Zebrana tym sposobem 
corocznie suma, obracana na podtrzymywa
nie i gromadzenie pamiątek narodowych w 
Krakowie, da możność ujawniania naszej 
dziejowej przeszłości i hołdu ludziom przy 
noszącym chwałę narodowi. Tak przeisto 
czony Kraków, stanie się celem pielgrzym
ki narodowej. Przenosząc nas duchem i m y
ślą w przeszłość, widok jego kościołów, baszt 
i murów będaoyoh świadkami nie jednej ra
dości i nie jednego bólu narodowego, nie 
raz podniesie zwątpiałego ducha, nie jedno 
serce pobudzi do żywszego tętna miłością 
ojczystą, a nie jeden umysł podniesie do 
wyżyn sławy

Nie mogąc za przykładem ojcow naszych 
zasłonić ioh grobów piersią własną, tak iak 
oni to czynili dla Ojczyzny, osłońmy je  czcią 
i opieką synowską, a w miejsce sztandaru 
bojowego, jaki im przewodniczył, weźmy za 
godło pracę, honor i miłość ojczystą.

D.
Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się 

we czwartek 6 lutego o godz. 5 popołu 
dniu. Na porządku dziennym bndżet na
r. 1890-

Henryk Sienkiewicz, bawiący obecnie 
w Wiedniu, zamierza, donosi św iat 
skończyć dramat Słowackiego Horsztyński, 
który doszedł nas w ułamkacb.

Stanisław hr. Tarnowski przedłożył 
Radzie miasta jako delegat do Rady szkol
nej krajowej, spri..rozdanie ze swych czyn
ności za rok ubiegły.

Na cześć Teodora Jeske Choińskiego,
powieściopLarza i publicysty ■ Warszawy, 
odbył ię wczora: u państwa P. wieczór li
teracki. Obok świetnego grona pań przy
byli pp. Józef Bliziński, J ó z if  Rogosz, Z y 
gmunt Sarnecki redaktor Świata, Michał 
Chyliński, red. Czasu, dr. August Soko
łowski, red Nowej R eform y, dr. Józef Or
łowski, red. K u r jera Polskiego, mecenas 
dr. Pieniążek, Kazimierz Bartoszewicz i wie
lu innych, a ożywiona zabawa, przeplatana 
w czasie kolacji pełnemi werwy toastami, 
przeciągnęła się do godziny dwunastej.

Wenta tegoroczna przyniósł* 
brutto 3006 złr.

Z tych odciągając rożne koszta, tak na 
urzadzeuie sali jak na opał, 
gaz i drnki . . . 1 2 4  złr.

M uzyka.......................................... 30 złr
154 złr

W ydział Panien Ekunomek 300 złr
45 4 złr.

Dla Towarzystwa Pań Tow.
św. h Panlo pozostaje czystego
dochodu .......................................... 2552 złr.

E kon om k i.................................... 300 złr.
razem . 2852 złr

Za współudział łaskawej publiczności i 
obarność panów kupców, w imieniu nbogioh 
i chorych, składamy serdeczne dzięki.

Prezesowa: Zofia hr. Wodzicka.
Odczyty- Podczas postu, jak to juz mie 

liśmy niedawno temu sposobność zaznaczyć, 
wygłoszone zostaną w au Rady miejskiej 
odczyty na dochód biblioteki uczniów pra
wa na W szechnicy krakowskiej. Dziś do
wiadujemy się, że między innymi mówić 
mają: prof. K, Morawski „O  Tyberjuszu" 
(2 oaczytyj, dr. Br. Dembiński „O  pesy
mizmie", Zygmunt Sarnecki „O  Józerie Bli- 
zinskim i jego komedjaoh*, prof. Milewski 
„O  kwesji socjalne,", i prof. Kraymuski 
„O hypnotyzmie wobec prawa karnego".

Zmarli. Dr. Stanisław Śmietana, starszy
c. k. lekarz ODrony krajowej zmarł w K ra
kowie. — Walenty Stasiaa ojoiec znanego 
artysty-małarza zmarł w Bochm

Joroczne walne zgromadzenie ozłonr.ów 
Towarzystwa wzajemnej pomocy oficjalistów 
prywatnych, połączonych powiatów Chrza 
nowskiego i Krakowskiego, odbędzie się w 
Krakowie d. 23 lutego 189u r., to jest w 
niedzielę, o godz. 2-giej popołudniu, w do
mu pod Nr. 2, przy placu Ś ro Ducha; na 
które W yaział swoich członków zaprasaa. 
Na porządku dziennym: W ybór Wydziału, 
wybór delegata do Rady nadzorczej i tegoż 
zastępcy na następne trzechlecie, tudzież 
wnioski członków.

Komisja teatralna po ukończeniu druku 
orzeczeń „jury", o czem donosiliśmy we 
wczorajszym numerze naszego pisma, zbie
rze się na kilka posiedzeń, celem szczegó 
łowego rozpatrzenia się w pojedynczych 
planach. Dla udzielenia odpowiednich facho
wych objaśnień, zaproszeni zostaną pp. Saa- 
re i Niedziałkowski.

Architekt p. Zawiejski został powołany 
przez k -misję teatralną do przedłożenia per
spektywicznego widoku budynku teatralne
go, wykonanego farbami, wedle jego planów 
konkursowych, a to dlatego, że i reszta 
ozłonków konkursu widoki akie do proje
któw swych dołączyła.

Z teatru. Jak się dowiadujemy próby 
sceniczne ze sztuki ludowej Sewera, p. t. 
Dla świętej ziemi, odbywają się pod okiem 
autora i według wskazówek przez niego 
udzielanych.

Wydział krajowy nadesłał gminie miasta

Krakowa asbygnacje na sumę L600 złr ty
tułem dotacji dla czterech tutejszych uzu
pełniających sz. .ół przemysłowych i jedno- 
osesni. „aządał przedłożenia ma nałeżyoie 
umotywowany oh rachunków tychże uczelni 
za rok ubiegły, oraz wykazania, że magi
strat ściśle przestrzegał, aby przymus szkol
ny należycie był wykonywany.

Nowa kadencja sędziów przysięgłych 
rozpoczęła się wczoraj rozprawą niejakiego 
Krucza o ciężkie przewinienie. Przewodni
czył radet. sądu p. dr. W olń, bronił adw. 
dr. Artur Leo. Kruczek zasądzony został 
na trzy miesiące więzienia.

Nagła śmierć. Wczoraj o godz. 4 po po 
łudniu przybył do biura Dyrekcji policji 
Jakóh Talar, kelner z hotelu W arszaw- 
skiego przy ulicy Dietla nr. 21, z doniesie
niem, iż jakaś kobieta zmarła nagle w tym 
że hotelu. Strażnik policyjny p. Dach udał 
się do hotelu wraz z dr Schwarzem i do
wiedział się, że zmarła była w towarzystwie 
re8picienla straży akcyzowej, Szymona M., 
który jest opiekunem sądowym jej córki. 
M. oświadczył, że zmarła nazywa się A- 
gnieszka Bajer, m« lat 25, jest rodem z 
Milicz, pod Wrocławiem, i że byli razem 
n.. obiedzie u Józefa Frdmel», przy moście 
Podgórskim, a po obiedzie idąc do domu 
w drodze towarzyszka jego zasłabła, przeto 
M. udał , ię do hotelu i tamże zawezwał 
dr. Spiry, w k.órego obecności śmierć na
stąpiła. Po skonstatowauiu śmierci przez 
dra Schwarza, zwłoki Agnieszki Bayer od 
wiezione zostały do kliniki medycyny aądo 
wej, gdzie dziś o godz 9 rano odbędzie 
się ich sekcja. Bayer mieszkała przy ulicy 
Grodzkiej nr. 27 u Adolfa W . kelnera; 
rzeczy jej opieczętowano

REPERTUAR TEATRALNY.
W e wtorea dnia 4 b. m. zamiast zapowie 

dzianych wczora. Nerwowych żon, daną bę
dzie Andrea, komedja w 5 aktach W ikto- 
ryna Sardou.

^

PRZYJECHALI DO KRAKOWA 
dnia 2 lutego.

Grand Hotel: fetamsłau Stojowski, c. i  k. ka
pitan i  Tarnowa, Feliks M asłowic*, obywatel z 
Szczakowy, O tto hr. Paar, c. i k. nadporuczuik z 
Tarnowa, M aksymilian Teweles, knpiec z W ro
cław ia

Hotel Saekl: Ignacy Lirem, kupiec z W iednia, 
b ru n o  Geman, fabryLant i  P 'agi, Zygm unt Zawt 
Izki, urzędm z kom ory "iichałow ickiej, br. And 

Konopka, obyw atel z B iskupic, ks. Ludwik B u 
czka, prałat i pose ł z Wiednia.

Hotel Drezuiliski: I. Selbiger, kupiec z B erli
na, Stanisław W asilewski, w ł. d. z Markuszowa, 
E. Popław ski, aptekarz z Dąbrowy, Starkowski W ł. 
iL -enier - Zawierci—

Hotel Europejski: G. F, M testa, dyrektor szko
ły  z Drezna, Józ«f F re d m  * Wiednia, Mik. D udc- 
nowicz, zarządca dóbr z Klim kówki, Eleonora Cho- 
łodow ska z W rocł; wia, A. v. Baczyński, słuchacz 
m edycynyz Pragi, Teresa Przezdzowska, obywatelka 
z Bzeszowa.

Hotel pod Różą: Adam  Korytowe ki obywatel, 
W ł. M otyliński, ijent i  K ról. poi., L . Bnm owicz, 
rejent z Galicji, Kazimierz śląski, ob., Józe f Pod- 
lodowski, w ł. d., K. Lewicka, żona dra B o tji, 
Antoni Karnkowski z familją, obywatel, * K róle
stwa doI.

Ostatnie telegramy „Kurjera P o M ie g o “

V/ ledeó 4 lutego. Przywódcy 
wszystkich klubów omawiali ze Smol
ką porządek dzienny obecnej sesji. 
Nie przyszło jednak do zgody w 
sprawie życzenia, aby ustawa Karna 
została omawiana dopiero po uchwa
leniu ustawy o ustnem postępowaniu 
sumarycznem. Rozstrzygnięcie, czy 
ma być tak, czy też jeszcze przed 
świętami ma przyjść na stół ustawa 
karna, pozostawi no prezydentowi 
Izby.

Wiedeń 4 lutego. Wczoraj odby
ło się pierwsze posiedzenie austrja- 
ckiej Rady państwa; przebieg jego 
był nader spokojny; nie zaszło nic, 
coby więcej mogło zwrócić uwagę. 
Obrady były prawie wyłącznie tre
ści formalnej. Pernerstorfer domaga 
się zwołania Komisji dla anarchistów, 
ażeby wreszcie położyć koniec sta
nowi wyjątkowemu. Na porządku 
dziennym czwartkowego posiedzenia, 
znajduje się prawo o żydowskich 
gminach kulturalnych, oraz ustawa 
przeciwko fałszowaniu artykułów spo
żywczych.

Wiedeń 4 lutego. Połączona le
wica obradowała wczoraj na posie
dzeniu klubu nad ugodą czesko-nie
miecką. Menger zwracał się prze
ciwko nadmiernemu wpływowi wła
ścicieli większych własności w czeskim 
sejmie. Wurmbrand żądał uregulowa
nia sprawy językowej w innych kra
jach koronnych. Ostatecznie zatwier
dzono uchwały konferencyjne w na
dziei, że ugoda najlepszy wpływ i na 
inne kraje koronne wywrze; w ogóle  
postanowiono zająć stanowisko wy
czekujące.

Praga 4 lutego. Biskup w Kó- 
nigr&tz wydał gwałtowny list pa 
sierski przeciwko mchowi hnsy- 
ckiemu.

T olosca  4 lutego. Polepszenie Andras- 
sego było tylko ę iwilowe. Wczoraj stun 
iego znowu się pogorszył; zachodzi oba
wa poważnego niebezpieczeństwa. Cesa
rzowa Elżbieta i aroyksiążę Albrecht na
desłali telegramy z zapytan-em o zdrowie 
chorego.

Berlin 4 lutego. Cesarz Wil
helm II miał wczoraj w Lichterfeld 
uroczystą i obszerną mowę do ka
detów świeżo wstępujących do ar- 
rnji. Mowa ta ma znaczenie z tego 
powodu, iż jest w ścisłym związku 
z interpelacją o ucisk żołnierzy, któ
ra niedawno wywołała w parlamen
cie tak ożywioną dyskusję. Cesarz 
upominał przyszłych oficerów, żeby 
po ludzku i z miłością obchodzili się 
ze swoimi podwładnymi; tłómaczył, 
że każdemu oficerowi-patrjocie po 
winno zależeć aa tem, iżby w armji 
łączyła wszystkich jej członKOw mi
łość wzajemna. Żołnierze dręczeni 
przez oficerów, nie czują do nich 
ufności, czasem zaczynają ich nawet 
nienawidzić, wszelkie nici łączące 
pomiędzy nimi się zrywają —  a to 
może na niekorzyść wyjść jedyuie 
niemieckiemu narodowi i niemieckie
mu państwu; w chwili właśnie, kie
dy zarówno niepokoje wewnętrzne i 
mimo pewnej poprawy, zawsze nie
pewne stosunki wewnętrzne, wyma
gają szczególnego skupienia się i je
dności zupełnej,

Berlin 4 lutego. „Norddeutsche 
Allgcmeine Zeitung“ objaśnia, że 
wskutek umiarkowania Bismarcka 
względem strejków, —  mnożą się 
poruszenia w ostatnich czasach. O- 
prócz tego ten sam dzieunik podaje 
y iadomość, jAKoby Bismarck miał 
złożyć sprawy kolonialne w inne 
ręce.

Berlin 4 lutego. Przy dzisiej
szym obiedzie u Bismarcka cesarz 
nietylko, że będzie obecny, ale jak 
zapewniają w kołach dobrze poin
formowanych, będzie przemawiał w 
duchu stronnictw kartelowych. Wo
bec dotychczasowego milczenia rzą
du w sprawie nowych wyborów, 
powszechna uwaga zwrócona będzie 
na słowa cesarza, których powaga 
jest tak wielka, że stanowczo mogą 
zachwiać nawet to stanowisko so
cjalnych demokratów, jakie sobie po 
ostatniej sesji parlamentu wyronili

B erlin  4 lutego. Poruszenie wyboroze 
coraz większe przybiera rozmiary i obja
wia się coraz goręcej. Zgromadzenia, na 
których omawia się kandydatów i stawia 
programy, są nadzwyczaj tłumne i po- 
cnłaniają uwagę wczyatkich. Richter prze
mawiał wczoraj na czterech zgromadze
niach. Ostatnie z nich zostało rozwiązane 
przez policję, z powodu, iż ścisk był tak 
wielki, że mógł grozić współuczestnikom 
zebrania niebezpieczeństwem śmierci.

Berlin 4 lutego. Do „KreuzZtg.“ 
donoszą z Petersburga, że tego lata 
car z rodziną nie uda się do Danji, 
lecz do Kongresówki, gdzie już za
lecono poczynienie odpowieduich przy
gotowań.

Berlin 4 lutego. Dzienniki nie
mieckie polemizują z broszurą fran- 
cuzkiego pułkownika Stoftła. Mówią, 
że on nie umie rozróżnić stosunku 
Niemiec do Austrji od stosunku Nie
miec z Pranej ą. Przeciwko zaczep
kom tej ostatniej, w bieżąoem stule
ciu jedyuą bronią jest potęga woj
skowa.

Sofja  4 lutego. Sześć osób zaa
resztowano jako wspólników majora 
Panicy za podburzanie ludności prze
ciwko księciu.

Temeszwar 4 lutego. Sąd wyższy od
rzucił zażalenia Farkasa, oskarżonego o 
słynne oszustwo loteryjne; oskarżenie 
zatem utrzymuje się w całej swej mocy. 
Rozprawa, budząca powszeohną oieka- 
wosć, rozpocznie się już w przyszłym 
tygodniu.

Gablone 4 lutego. Strejkująey robo
tnicy z fabryki szkła żidają na zgroma
dzeniu usunięcia niektórych maszyn. Cały 
okrąg Izery obsadzony jest wojakiem. 
Doputacja właścicieli fabryoznych wyje
chała do Wiednia z prośbą o pomoc.

KURSA TELEGRAFICZNE.
W lcdeA 3 lutego 2 godz. 30 m m. po południu.

Kir. ct. złr et.
„  o papier op. 89 46 Obi. ind. pal.. 104 26
2 c  r0brn. „ 89 46 4»/,% Obi. Poi.

g 4°/o *ł°ta . 110 45 kra.i. galic.. 96 60
«o ~°/0 pa. nie. 102 — 3 %  List. aas. g.

Akc. ban. A W.. 939 — Za.kr. z. 36-1. 98 50
„ kredytowe 325 76 4*/j%  Listy zas.

Londyn........... 118 15 Banku kr. g.. 98 60
Napoleony . . . . 9 37% Akc. Lńnderb.. 242 —
Dukaty......... 6 67 „ kol. Kar.-L. 189 —
M ark i............. 57 72% „ „ lw. ; i 236 60
5°/0Ken. w. pap. 99 45 „ . pułndii.. 134 11
4°/o r » 103 90 Bubie............. 128 60
Losy prem ./ 138 25 Srebra ........... ----

Usposobieni* giełdy i staż*.
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4 KURJER POLSKI, dni* 4 Lutego 18JO r. Nr. *4,

w-

M I S .
P O W IE Ś Ć  W  TRZECH CZĘŚCIACH.

PRZEZ

Jerzego Myrjela,
(Ciąg da' «y).

— Tak, tak , a co się tyczy strony 
majątkowej, hic do życzenia... a raczej 
prz«chodzi najśmielsze życzenia. Nie po
przestając na informacjach Antosia, po
starałem się o wiadomości z innych źró
deł. Majątek, powiadam c i , pyszności, 
czysty jak szkło, bez grosza długu , las 
nietknięty, kapitały w banau, jednem 
słowem ananas, jak cię kocham Helenko 
ananas!

Rozwódka westchnęła.
— Może nie wierzysz mi ? — zapytał.

—  Ależ wierzę, ojcze, wierzę, tylko...
—  Tylko co? no, tylko co? bo dali

bóg nie rozumiem ani westchnień twoich, 
ani kręcenia głową. Zamiast się cieszyć, 
skakać z radości, że ci się taki los tra
fia, ty panie dobrodzieju wzdychasz... 
Trzeba się tylko postarać o to, a interes 
będzie skończony.

— Już jest w połowie Bkończony, —  
rzekła ironicznie, — bo ja nie jestem 
od tego, ale o n . . .

— No 1 cóż tam od  ? Wielkie rzeczy 
on ! Nic takich kobiety usidlają jak chcą, 
i ty, moja rodzona córka, pełna silnej 
woli i energji, nie mogłabyś sobie z nun 
dać rady?! Ja w to nie wieizę. Mac’e 
wy swoje sposobiki... skuteczne zawsze.

— Cóż ja zrobię ?
— Staraj się niech się w tobie zako

cha, niech szaleje za tobą, udawaj, że 
jesteś zajęta kim innym. niech zazdrości.

— A jeżeli ten rozwód mój wlec się 
będzie do nieskończoności ?

— Mówię c i , że dokładam wszelkich 
starań, i że to kwestja bardzo niedługie
go czasu.

— Może mu się Mania lepiej podoba, 
niż j a . . .

— Mania ! cóż znowu ? Primo ty jesteś 
ładniejsza, a powtóre Mania jeszcze gą
ska. . .  jak ty się wydasz za niego, to 
i dla Mani łatwiej będzie znaleźć dobrą 
partję. Tyl.ro trzeba się ostro brać do 
rzeczy, kuć żelazo dopóki gorące. . .  Ty 
rób swoje, a resztę zostaw mnie i An 
tosiowi.

Pani Helena uznała słuszność wywo
dów ojca i postanowiła robić swoje. Za
częła od tego, że przez dwa dni z rzędu 
nie pokazywała się wcale podczas wizyt 
Mis;a. Udawała cierpiącą. Na trzeci dzień 
dopiero raczyła wyjść do saloniku, upu» 
drowana bardziej niż zwykle, ubrana

czarno, z wiosam< przyczesanemi gładko 
nad czołem.

Miś powitał ją bardzo serdecznie i z 
wielką troskliwością dopytywał o zdro
wie. Odpowiedziała, że na cierpienie jej 
nie ma lekarstwa i że doktorzy dowodzą 
grubej nieznajomości swego fachu, zapi
sując jej proszki i pigułki. Dała do zro 
zumiena, że cierpiącej duszy n.c nie po
może żelazo, ani chinina; że leki apte
czne me są w stanie uzdrowić zbolałego 
serca, że nawet ta wolność, która jej się, 
z powodu blizkiego już zakończenia spra
wy, uśmiecha —  nie obchodzi jej nic 
B. i cóż po swobodzie, gdy życie nie 
miłe, gdy najpożądańszą jest śmierć, ta 
jedyna, niezawodna pocieszycielka w stra
pieniach, których znosić nie sposób.

Miś był bardzo wzruszony; wyobrazić 
sobie nie mógł, dla czego osoba tak mi
ła i ładna miałaby umierać przedwcze-

r e s

śnie, dla czego taki świat miałby u- 
schnąć ? . . .

—  Doprawdy, —  rzekł, — to niepo
dobieństwo ! Nie może być, żeby się 
wszystko tak stało, jak pani sobie pro
rokuje.

— A jednak stanie się, — szepnęła.
— N ie! Smutki przeminą i ujrzymy 

panią znowuż wesołą i wolną od przy
krych myśli; wszak jeszcze przed kil
koma dniami było inaczej. . .  pamięta 
pani jak śmieliśmy się w ogrodzie bota
nicznym ?

— Prawda , śmiałam się , przyznaję, 
ale to nie była wesołość naturalna. Ro
zumie pan, że czasem trzeba mieć u- 
śurech dla ludzi, choćby serce pękało.. .

— Pani koniecznie potrzeba zapomnie
nia, rozrywki.

— Mnie ?
— Tak pani, sądzę, że to środek nie

zawodny i jedyny.
(Dalszy r.iąg nastąpi).

*  ♦ 
♦ ZARZĄD DÓBR
| R U D N IK  p, Nisko t
J  poszukuje do zakupienia około 3 

kilometrów używanej przenośmj
KOLEJKI POLOWEJ

wraz z całem urządzeniem, K’ pp- 
Lowris parkiem. Zgłoszenia przyi- 
muje Zarzad dóbr Rudnik pod Ni- 

♦ skiem. (1-3)

ANTONI SADOWSKI
K R A  WLEC MĘZKT 

w Krakowie, w Rynku *jł Linia A-B Nr. 4ti
obok .Hotelu Drezdeńskiego*

poleca Szan Publiczności Skład swój, 
zaopatrzony na każdą porę roku w wielki 
wybór materyalów z pierwszych fabryk 
angielskich, francuskich oraz krajowych 

najwięcej renomowanych.
Utrzymuje ciągle znaczny zapas gotowych 
ubiorów i wykonywa wszelkie zamówie
nia podług najświeższych żurnali pary
skich, w najkrótszym czasie i po ce 

nach najnmiarkowańszych.

DZIERŻAWA FOLWARKU
oddalonego o 1 kim. od większego mia
sta i od stacji kolei, obejmującego 200 
m egów I klasy, z zasiewami ozimemi, 
z inwentarzem żywym i martwym, jest 
z wiosną r. b. z powodu interesów fami 
lijnych na lat 6 do odstąpienia pod ko- 
rzystnemi warunkami. Zgłoszenia przyj
muje Administracja , Kur jera Polskiego*.

220(3-6)

1,
delikatesów i wszelkich napojów, cieszą
cy się liczną klientelą, w najruchliwszej 
u licy K ra k ow a , od lat w ielu istniejący - 
wraz z Drzyległemi ubikacjami gościnne 
ta i, urządzeniem i całym  dobrze zaopa
trzonym zapasem towarów, na czas dłuższy

do wydzierżawienia.
Zgłoszenia w Administracji „Kurjera 

Polskiego*. 221(2-5)

Udziela się języków:
angielskieg *, francuzk.ego i Drzedm‘otów 
szkolnych , w domu i poza domem. Ul 

ów. Tomasza I. 27- II piętro
(8-3)

♦ X X  K X X % X X X X X X X X X X X X »
h k% Niebieskie płócienne ubiory ^
j j i s r  dla robotników
y  Pierwszy gatunek . . . .  3 złr. 50 cnt. w
^  Drugi gatunek............................2 „ 50 „ ^
y  trwaie z gwarancją rozsyła y

% “W  Pauker Gusztay X
największy zakład ubiorów dla robotników 

X Buda-Peszt, Hatvanergasss 17,
główny wchód od Ungargnsse 1.

0  Próbki na żadanle t>< zi.ła nie i franco. w
J  iSg. 4-6) *

► xxxxxxxxxxxxxxxxxxt

KURS PAPIERÓW PUBLICZNYCH.

K rp.lco ew, d . 3,2.
płacą żądają

(B«z bieżącego kuponu).

Ruble papierowe . . za lbO rubli 128 50 130 —
Marki niemieckie. . za 10° mer. 67 25 58 25
20-t<> franknwke z ł o t a ...................... 9 36 9 47
6%  Pożyczka krai. gnlic. za złr. 100 
4‘ /iVor kraj. galic. za złr. 100 
5%  Obi. ind. gal. za złr. 100 k. m.

104 25 — —
97 25 98 50

103 76 106 25
4 /j°/0 Listy zast. Bankę 1 r. za zł. 100 98 40 99 —
6°/0 Obugi komun. „ „ 1 Emis. 100 50 — —
1% Listy za«t. Tow. kr“d. ziem. . . 96 60 97 50
fJ/o i) » n n » U  tńm. 94 — 96 —
ł*/l°/o 1> » n u  n • • 99 50 100 25

101 40 102 60
6°/0 -  n Bank.hip.zpiem.lO°/0 104 75 106 75
5%  n ii » .  i  r '.za40  lat 101 — 102 —
60/a ,  ,  KróL Pol. za rubli 100 95 50 96 75
4°/<> .  likwiiL n n n ,  100 87 — 88 —

L dniem 15-go stycznia b. r. otwartą została w Zaąórzu

FILJA FABRYKI MASZYN
K a z i m i e r z a  L i p i ń s k i e g o

w Sanoku.

Obie fabryki wyrabiają* Kompletne urłsijdzeuia. wiertnicze dla 
kopalń nafty, kompletne aparaty dla gorzelń i destylarń natty 

oraz odlewy z żelaza i metalu. mrs-io)
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6HF* Ceny nleltie I

KAZIMIERZ ZAJĄCZKOWSKI W KRAKOWIE
plac Marjacki Nr. 8, pod „Aniołem44

polecając się łaskawym  względom  ma zaszczyt zawiadom ić W W  D uchow ieństw o i Szan.
Publiczność, iż otworzywszy:

Skład książek do nabożeństwa i artykułów dewocyjnycii
posiada takowe w wielkim wyborze, jako to :

Książki polskie w oprawach lub bez, dla każdego wieku i itanu.
Z b io r k t  m o d l i t w  i w s z v s t k i e  in n e  w y d a w n i c i w i  O O . j e z u i t ó w .  

Skład główny Brew:arzyków itrcjarskich 0. Lenna — Łacińskie: Mszały, 
Brewiarze. Djurnaliki, Oficja, Kancjonały, Kanony na ołtarze.

Figury, K ropieln iczto, Obrazy, Obrazki św iętych aa sztuki i setki,
F o t o g r a f jc  i  f o to s  ra f i jk i .

L i s t w y  n a  r a m y ,  c ł z w o n k t  l i a r m o n l j n e
Różańce, Koronki, Relikwjarze, Krzyżyki, Medaliki zwyczajne i srebrne. 

Klamerki różnej wielkości i okucia do książek.
  Przyjmuje zamówienia na obrazy olejne, oprawia takowe, oraz załatwia

wszelkie komlaa tyczące się innych książek. 106(14-?)

Ceny nisiłie!
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Najpiękniejsze i najbogatsze wydawnictwo oDrazkowe polskie
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DWUTYGODNIK ILUSTROWANY.
Wychodzi w Krakowie od 1 styczrra 1888 r., z liczuemi dodatkaui' po
wieściowemu i rycinowemi, — Każdy rocznik stanowi odrębną całość zu
pełnie skończoną. — Współpracownikami „Świata" są najznakomitsi ma
larze polscy i najznakomitsi nasi pisarze. — Krytyka zagraniczna i kra
jowa wyraża się o każdym niemal zeszycie „Świata" z najgorętsze^' 
pochwałami. — Komplety z bieżącego romi można jeszcze nabywać.

Najlepiej i najdogodniej prenumerować „ŚWIAT" w >go administracji
Kraków. 40. Ulica Szpitalna.

478-?) PRENUMERATA W YN OSI:
Roeznie 12 ztr. — Półrocznie 6 złr. — Kwartalnie 3 zlr.

< X X X * X X X X * X K X X X » X » X X X X X X X « X X X X

SKIj iJ  FUHTEPiANOtf
B C A R M O N I J  I  P  I  A  K T  I  W

U R o m stiw  liHiKIELSKIEJ
j S l r a i c ó w ,  ^ r t y u e i s :  g ł ó w u y .  B L r z y s z t o f o r y .

W ynajem ! Wynajem!

j3K7j.fi Spraseda-ż na raty !

K .

KSIĘGARNIA 
B A R T O S Z E W I C Z A

(Kraków. Sukiennice I. 27)
poleca następujące dzieła po cenach ni całych nie 

zniżonych:

Asnyk (El-yj. . Gola Kienzi. dramat histo- ..zny z 
XIV wieku w 6 aktach oryginalnie n pisany. 
Cena 2 złr., zniżona na 40 cnt.

Bartoszewicz iuljan. Studja historyczne i litera
ckie, 3 tomy. Cena 10 złr. '>0 cnt. zniżona 
na 3 złr. 50 cnt.

— Anna Jagiellonka, 2 tomy razem. Cena 3 złr 
'<> cnt., zniżona na 1 złr. 25 cnt.

Choiński Teodor leske. Z miłości, opowieść kich 
wiele.. Cena i złr., zniżona na 40 jut.

—  Henryk H ine, portret literacki. C«na 1 tir., 
zniżona na 40 cnt.

Dzteduszycki Izydor. Der Patriotismus iu Polen 
in seiner gescbichtlichera Entwickelunr. Cena 
2 złr. 50 cnt., zniżona na 80 cnt.

Gozlan Niapara, powieść o stu trzydziestu kobie
tach. Cena 1 złr., zniżona na 30 cnt.

Heislg. Przewodnik do rysunku cyrklowego i li
nii iiego i ko wstępna nauka do geometrji wr- 
kreślnej i t. d. Cena 2 złr., zniżona na 70 et.

Hoffmann A W. Wstęp do nowoczesnej ohemji, 
przentórnaczjl ■/. 5 wydatna niemieckiego Ln- 
dw.k Masłowski. Cena 3 złr. 50 cnt., zniżona 
aa 50 cnt.

Jellnek Edward. Polskie panie i dziewice, przeło
żyła z c/.eskiegp Marja Gr. Cena 1 złr., zmżą-j 
ua na 40 cnt.

iokaj. Biała dama powieść w 2 tomach. Cena 2 
złr., zniżona na l złr. 20 cnt.

Krasicki i. Dzieła 5 tomów, cena 4 zł*., zniżona 
ua 2 złr.

—  Pan Podstoli. Cen i 1 złr. 20 cnt.;, zniżona na 
30 cnt.

Lipiński Tymoteusz. Zapiski z lat 1825 -1831 . 
Cena 2 ztr.. zniżona 80 cnt.,

Niemcewicz J. M. Jan z fenczyna. Cena 1 złr. 
50 cnt. zniżona 50 cnt.

I ; j '  • '•** SlWterimstie: - #
! inJtfeihZiie skrłydki Ńiwl&ne

I F a t i r y i c a .  o ł D U - w i a .

-*.v S a a r  (3MCo**eŁ̂ ira.)|
dosłsrena i -wysyła wszelkie gatunki

OBUWIA DAMSKIEGO I DZIECINNEGO
i t. d . i t. d.

Robota elegancka i trwała.
C e n y  

jak najprzystępniejsze.
89(7-?)

J. Y aśń tk o .

są i pozostr aa najiepszyni i najtań
szym podarkiem dla dzieci oo lat 
trzecn. Najtaf izą jesl skrzynka bu
dowlana dlatego, ponieważ kolorowe 
kamyki tejże są piawio me do zniszcze
nia, . więc dzuci przez di i>gie lata 
nimi bawić się mngą. Każde praw
dziwa skrzynka budowlane zawiera 
śliczne srobitektoniozni wzorki i możn 
byó awsze powiektnaną skrzynkami 
dopełniaJącymL Ceny kr.. 70 kr., 
85 kr., zł.1.10 i Strzed : się
tależy przed nikozemnymi nrfilado- 
wamanu i j rty,mowaó tytko rkrżynki 
ip»trroni fabryczną marką ,,kotwicą? 

Kto zamierza nabyć Skrzynkę budo
wlaną, temu polecamy poprzednio 
I rzeozytać pięknie ilustrowaną bro 
zurkę „Dla nz eci najmilsza zabewr“ , 

którą kc-zpłatnie prz“  yłają:
F. 4 d. Richter d: C ie., Wiedeń, I.

4 ni
i P'li

WINA LECZNICZE.
Wino chinowe sporządzone z kor chino

wych i wina hiszu niskiego — wzmacnia siły.
Wino pepsinowe Mikolascha pobudza tra

wienie.
Wino chinowi z zeiazem używane w błę

dnicy.
Wino białe Malaga działa wzmucniająco 

u rekonwalescentów i osłabionych.
Wino Rabarbarowe Mikolascha w .nacuia- 

jące żołądek.
Cognac jako 'środek leczniczy. v  

L>o nabycia w Krakowie w aptece W. Redyka 
pod „Bararkiem“ . 30(7-7) |

IW W łRAW t

Mam zas-czyt donieść Szanownej Publiczności, 
że dopiero drugi rok istniejący w 7 £ r n . k o -
w i e  mój

zakład artysiyczno-stolarski
przy ulicy Wielopole L. 20,

zaszczycony na pierwsz j wystawie konkursowej 
w Krakow.e drugą nagrodą za wykonanie urządze
nia sypialni według własnego pom ysłu, zupełnie 
nowego systemu opracowanego w angielskim od

cieniu,
z powodu coraz liczniejszych zamówień Szanow. 
Publiczności, powiększyłem i zaopatrzyłem w no 
we zapasy i przybory. 'ud/.ież gotowe meble i 
różne wyroby stolarskie i podejmuję sie wszelkich 
robót w zakr»s stolarstwa wchodzących w rozmai
tych stylach tak nowych jak i reparacyj mebli, 
antyków, inkrustacyj perłową macicą, kością 
słoniową, srebrem, robót kościelnych itp., po 

nader umiarkowany ih cenach.
Dziękując Szan iwnej Publiczności za łaskawe 

względy, jakiem, mię dotąd zaszcztcać raczyła, 
polecam się nadal łaskawym względom, ręcząc 
za doborowy materjał i dokładne wykończenie 
nieustępujące w niczem wyrobom zagranicznym, 
czego dowodem, że meb! zakupione La wysta
wie jubileuszowej we W ied n iu  przez JW. lir
Dziednszyckiego dla nowego Muzeum lwowskiego, 
są mojej własnoręcznej roboty, które wykonał aa 
bectąc jeszcze uczniem c. k. techno'ogiczn“ go Mu 
zeum w Wiedniu.

Mam głęboką ufność że Szanowna Publiczność 
mając na względzie przemysł krrjowy, popierać 
mnie będzie i przez Pczue zamówienia uo postę
powej i wytrwałej pracy zachęcać.

(12?) K arol Otto, stolarz,
ukończony uczeń c. k. technologiczno-prze- 
mysł. Muzeum w Wiedniu i nauczyciel szkoły 

fachowej w Krakowie.
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J .  A N D E L  A
uowo1 odkryty

proszek zamorski
zabija: pluskwy, pclily, szwaby, 

karakony, moskale, muchy, mrówki, 
stonogi, mole,

wogóle wszelkie owady z nadzwyczajną 
szybkością i pewnością tak dalece, że 
z istniejącego pokolenia owadów ani 

śladu nie pozostaje.

Prawdziwy i tamo do nabycia

w drogerii J. Andela
13, „zum sebwarzen Hund“ , Husgnsse 13, 
(13, Dominikaoergasse 13, 11 Ketten- 

gasse 11, w Pradze).
W Krakowie: E . rtadler, apt.; W . Redyk, api 

E. Stocknmr, np t.; K. W iszniewski, apt.; handel 
A. H awełka. (16-?)

IsT  a d m ły n a r z
znający się specjalnie na mieleniu *ytŁ i wyrobie 
perłówek, obznajomiony z walcami i holendrami 
najnowszych »vstemow mogący się wykazać chlu- 
bnemi wiadcci,vvaiiii, poszuo jn odpowiedniej po
sady. Wiadomość w Admln. Kuriera Polskiego 
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(I

Na karnawał!!
poleca

„ f tn n a
w  K r a k o w i e ,  

ulica Szewska Nr. 21,

QllUrip bslowe, tiulowe, prakt)- 
OUIMIIC lekkie wełninne w
rozmaitych barwach i tarlatauowe 
z oryginalncm pr.iybtaniem od złr. 

20 wzwyż.
K W I A T Y  P A R Y S K IE . 

Modele na bale kostiumowe.
Wszelkie zamówienia przyjmuje i wyko

nywa Magazyn w 24 godz,
Ceny umiarkowane, y a

Próby wysyła opłatnic. (4-1)

I

R z s t i e l n t J ,  t a n i e .
Tylko za 4 zł . 50 cnt. oddaję oJ ‘ izisiaj kom 

pletny garnitur do jedzenia z prawdziwego c. k 
pateor, PhOriisu, zostającegn zawsze jak 13 łu 
towe srebro b ia łym , składający się; z 6 noży z 
zanitowanem ostrzem. 6 łyżek stołowych, 6 wi- 
delcy, 6 łyżeczek do kawy, 6 ł- żeczek do jaj, 
1 łyżki de śmietany, razem 31 sztuk tylko aa 
4 zlr. 60 cnt. Zamiejscowe zlecenia za gotówkę 
lub za zaliczką wysyła natychmiast

B A L S A M ,  Wien, 2 Bez,, Stefaniestrasse, 2,
(Siefaniebof) Bureau 61. (9-l())

Ważna dla młodzieży
i osób, których z&wod wymaga pięknej 

i płynnej wytnowy.
LEON STĘ PO W SK I

Art. sceny 'utejszej — od lat kilku udziela tak 
u siebie w domu, jako Jrnż i u osob pragnących 
się uczyć lekcje pięknego mówienia i dekla- 

mat |i.
1 oprawia również zwłaszcza u młodzieży błędy 
iąkania się, seplenienia, oraz nlewymawiania liter 
Wiadomość codziennie m.ięd y godziną 12 a 3 p 
południu. Ulica: Plao Dominikański Nr. I III

piętro. (31-?)
Wyfewoa I W W W  «4mqu Dr. Józtf Orławtkl. Drak Wł. L. Aoozyoa I Spółki, ppt zarz. Jaaa Baiowaklaga. Radakta' aćpawladzlalay: laa fladawakl.
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